
Premier
Cyrankrewścz 

zaprosiłHoGhiMinha 
do Polski

HANO1 (PAP)
W piątek, na przyjęciu wy­

danym przez prezydenta Ho 
Chi Minha na cześć delegacji 
polskiej, premier Cyrankie­
wicz oficjalnie zaprosił prezy­
denta DRW do Polski.

Ho Chi Minh wzniósł toast 
uznania dla narodu polskiego, 
który, pokonując wiele trudno 
ści, zmienił oblicze kraju. Na­
ród polski i inne narody soli­
daryzowały się z naszą walką 
o niepodległość — powiedział 
Ho Chi Minh. Pomogło to nam 
odnieść zwycięstwo. W imie­
niu narodu wietnamskiego, w 
imieniu partii i rządu dziękuję 
narodowi polskiemu za pomoc.

Członkowie polskiej delega­
cji rządowej odbyli szereg 
spotkań z przedstawicielami 
różnych środowisk wietnam­
skich.

Delegacja polska była rów­
nież podejmowana przez Mię­
dzynarodową Komisję Nadzo­
ru i Kontroli — ambasadorów: 
Indii, Kanady i Polski.

Wieczorem premier Cyran­
kiewicz wraz z członkami de­
legacji uczestniczył w przyję­
ciu, wydanym przez charge 
d’affaires Węgier z okazji 12 
rocznicy wyzwolenia Węgier 
przez Armię Radziecką.
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Niedzielny

W imię życia, pokoju i szczęścia ludzkości

Warszawa proponuje 
wspólną akcję przeciwko próbom 

z bronią termojądrową
WARSZAWA (PAP)

5 bm. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej, na którym uchwalono tekst listu do 
władz miejskich Hiroszimy, wyrażającego solidarność z walką 
narodu japońskiego o zaprzestanie doświadczeń z bronią ter­
mojądrową. List proponuje radzie miejskiej i ludności Hiroszi-
my ogłoszenie wspólnego apelu, domagającego 
nia zawarcia międzynarodowego porozumienia 
przestania doświadczeń z bronią termojądrową 
go kroku do wprowadzenia zakazu stosowania 
masowej zagłady.

się przyspiesze- 
w sprawie za- 
jako pierwsze- 

wszelkiej broni

Wybory Miss

Nakład 98018

polskiej chemii
WARSZAWA (PAP)

Przedstawiciel PAP zwrócił się do mianowanego niedawno mini­
stra przemysłu chemicznego, inż. Antoniego Radlińskiego, z prośbą 
o wypowiedź na temat aktualnych prac i najbliższych zamierzeń
naszej chemii.

— Na pierwszy ogień nacyjne z nafty oraz węgiel bru­
natny, który można o wiele ko-• - • . . • natnv. ktorv można o iyłcicmformuje rozmówcą - poj- ”za“y’iej snoiytkować w chemii 

dą inwestycje — „pięta Achil

List, skierowany do burmi­
strza i członków Rady Miej­
skiej Hiroszimy, głosi:

„Ludność Warszawy, pomna

Jeszcze ostatnie pociągnięcia... puszkiem z pudrem, uważ­
ne spojrzenie
potrzeba było 
widzimy na 
zainauguruje

w lustro, opanowanie tremy (a odwagi 
rzeczywiście dużo, gdyż p. Romana, którą 
zdjęciu wylosowała nr 1) i... za chwilę
ona tegoroczny Wielkopolskiwybór Miss

W kierunku tych panów, siedzących przy stoliku, płynęły 
...pytające spojrzenia wszystkich uczestniczek konkursu 
„Miss Wielkopolska". Sędziowie jednak tylko 7 uczestni­

czek zakioalifikowali do finału.
Swoją drogą nie zazdrościmy im zaszczytnej roli jury 
konkursu, gdyż jeżeli którejś z kandydatek nie spodoba 

się ich orzeczenie, to kto wie...

straszliwych ofiar i zniszczeń 
swego miasta, dźwigająca peł­
nym zapału wysiłkiem z ruin 
domy, szpitale, szkoły, zabytki, 
kościoły, patrząca z troską na 
wszystko, co znów zagrozić mo 
że jej pokojowemu istnieniu i 
pracy — z głębokim zrozumie­
niem, szczerą sympatią i poczu 
ciem solidarności, śledzi walkę 
ciężko doświadczonego narodu 
japońskiego o zaniechanie ma­
jących nastąpić doświadczeń 
termojądrowych, które mogą 
mieć katastrofalne następstwa 
szczególnie dla ludności żarnie

• szkującej ten rejon.
Pragnąc włączyć nasz głos 

do Waszych wysiłków, uważa­
my, źe Warszawa i Hiroszima, 
miasta, które tak bardzo ucier­
piały, w wyniku działań minio 
nej wojny, winny wspólnie za­
protestować przeciwko wszel­
kim próbom eksperymentowa­
nia z bronią masowej zagłady. 
Dlatego też, w imieniu Rady 
Narodowej i ludności Miasta 
Stołecznego Warszawy, propo­
nujemy Radzie Miejskiej i lud 
ności m. Hiroszimy ogłoszenie 
wspólnego apelu:

— W imię życia, które musi za 
triumfować nad śmiercią, w imię 
całości naszych miast i zachowa 
nia dorobku cywilizacji, w imię 
pokoju i szczęścia całej ludzko­
ści, Warszawa i Hiroszima — 
miasta - symbole barbarzyńskich 
zniszczeń, jakie przynosi wojna 
— domagają się przyspieszenia 
zawarcia międzynarodowego po­
rozumienia w sprawie zaprzesta 
nia doświadczeń z bronią termo­
jądrową jako pierwszego kroku 
na drodze do zakazu stosowania 
wszelkiej broni masowej zagła 
dy. Domagają się powszechnego 
rozbrojenia w imię utrwalenia 
pokoju na świecie. Wzywamy do 
przyłączenia się do tego apelu 
miasta i miejscowości, dotknięte 
najbardziej okropnościami ostat 
niej wojny: Coventry, Stalin­
grad, Rotterdam, Lidice, Ora- 
dour, Hamburg i wszystkie mia­
sta wszystkich krajów — narażo­
ne na niebezpieczeństwo i zagła­
dę w wypadku, gdyby broń ato­
mowa i termojądrowa została u- 
żyta w nowej wojnie ś yiatowej. 

Żywimy nadzieję, że nasz a- 
pel spotka się ze zrozumieniem 
ludzi na całym świecie i będzie 
wkładem w umocnienie ogól­
noludzkich wysiłków, zmierza­
jących do zachowania pokoju.

Parlamentarna
grupa przyjaźni 
francusko - poiskiei
PARYŻ (PAP)
Z inicjatywy deputowa­

nego socjalistycznego Ar­
tura Conte we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
utworzona została „grupa 
przyjaźni francusko-pol­
skiej". Sekretarzem gene­
ralnym tej grupy wybra­
ny został F. Vals z Fran­
cuskiej Partii Socjalistycz 
nej.

W skład tej grupy wcho 
dzą m. in. deputowani: Be 
gouin (partia chłopska), 
Dronne (republikanin spo 
łeczny), de Menthon (par

lesowa" chemii od wielu lat. 
Od wykonania w br. zadańr 
inwestycyjnych zależy nie 
tylko obecna produkcja, ale ■ 
w poważnym stopniu dalszy 
rozwój całej chemii. Z kluczo ' 
wych pozycji naszego planu 
mamy w tym roku oddać do 
użytku fabrylię sody w Jani­
kowie, wytwórnię polichlorku ' 
winylu w Oświęcimiu, dalszą 
trzecią część fabryki związ- • 
ków azotowych w Kędzierzy­
nie, rozbudowaną fabrykę o- 
pon samochodowych w Dębi­
cy, tzw. drugi ciąg fenolu w , 
zakładach „Rokita", fabrykę ' 
kaprolaktanu (półproduktu 
do włókien syntetycznych) ; 
w Tarnowie.

Mówiąc o perspektywicznych pla 
nach rozwoju polskiej chemii A. 
Radliński stwierdza, że produkcja 
nawozów azotowych w 1970 r. po­
winna osiągnąć ilość odpowiadają­
cą zużyciu 40 kg czystego azotu 
na 1 ha, obecnie 12 kg. Gdybyśmy 
założyli oparcie produkcji amonia 
ku na tzw. gazie syntezowym uzy­
skiwanym z węgla (ściśle z koksu) 
to ilości węgla potrzebne do tego 
celu mogłyby przekreślić to za-
mierzenie. Obecnie cała chemia

niż w energetyce.

tia katolicka MRP)
Mutter (niezależny), Pour 
talet (komunista) i Ramo 
net (radykał).

zużywa łącznie ok. 5 min. ton wę 
gla rocznie, w 1960 — przewiduje 
się 9 min. ton, a w 1970 roku mu- 
siałaby otrzymać ponad 14 min. 
ton węgla, co jest mało realne. 
Dlatego nasze wysiłki — konty­
nuuje min. Radliński — zmierzają 
do tego, aby wykorzystać dla ce­
lów syntezy gaz koksowniczy, któ 
ry jest doskonałym surowcem che 
micznym. Tymczasem gaz z ko­
ksowni, jeżeli nie marnuje się, to 
jest używany w hutnictwie dla 
celów termicznych.

Z innych surowców chemię In­
teresuje gaz ziemny, gazy porafi-

Galewski nadal milczy
(Inf. wl.)
W piątek, w trzecim dniu 

procesu przeciwko Florianowi 
Galewskiemu, zeznawali dal­
si świadkowie oraz biegły -— 
zegarmistrz.

13-Ietnia Janina Urbaniakówna 
— siostra denatki, która w kry­
tycznym dniu odwiedziła ją w 
Krzyżanowie zeznała, że około 
godz. 18 Maria odprowadziła ją na 
stację w Grabianowie. W dwa duł 
po tragicznym wypadku, a więc 
16. X. ubr., kiedy Galewski przy­
jechał do mieszkania Urbaniaków 
w Śremie, zapytał on świadka: 
„Ninka, czy naprawdę nikogo nie 
widziałaś? „Świadek przypuszcza­
jąc, że oskarżonemu chodzi o to, 
czy w drodze do Grabianowa ni­
kogo nie widziała, odpowiedziała: 
„Tylko dwóch mężczyzn na rowe­
rach”.

M/S »Bolesław Bierut« 
wyruszy wkrótce 
w dziewiczy rejs

GDYNIA (PAP)
5 bm, odbyła się w porcie 

gdyńskim uroczystość podnie­
sienia bandery na nowym pol-
skim motorowcu 
Bierut".

StatÓk „Bolesław 
pierwszym swym

.Bolesław

Bierut" w 
pełnomor-

skim rejsie, w który wyjdzie z 
Gdyni pod koniec kwietnia br., 
zawinie do portów 7 państw 
Afryki i Dalekiego Wschodu z 
ładunkiem blisko 9 tysięcy ton 
towarów.

Henryk Schułtzchen zna oskar­
żonego od dawna. Świadek odwie­
dził Galewskiego 15 października 
ubr. około godz. 21.30. Oskarżony 
nie wspominał wtenczas o jakich­
kolwiek kłopotach. Rozmawiano 
na temat nauki i pracy. Na twarzy 
Galewskiego świadek nie zauwa­
żył żadnych zadrapań.

Z wyjaśnień świadka Romana 
Nowaka, który przebywał wraz z 
oskarżonym w areszcie tymczaso­
wym wynika m. in., że kiedy No­
wak miał opuścić więzienie Ga­
lewski kazał mu „zatelefonować 
do pani Ewy, aby odebrała z do­
mu oskarżonego książkę”.

świadek Anna Jagiełło, koleżan 
ka zamordowanej, towarzyszyła 
denatce podczas ubiegłorocznej 
wycieczki na Wybrzeże. W zacho­
waniu Marii nie dostrzegła nicze­
go podejrzanego. Zawsze przeby­
wały razem, z wyjątkiem jednego 
dnia, kiedy Urbaniakówna odwie­
dziła rodzinę.

Świadek Ewa Rejman, która zna 
oskarżonego z okresu studiów, po­
wiedziała m. in.: „Z Galewskim 
nic mnie nie łączyło i nie łączy. 
Nasza znajomość ograniczała się 
do kontaktów koleżeńskich i to­
warzyskich”. Przed aresztowaniem 
oskarżonego nie byłam w jego 
mieszkaniu, a kluczy do niego nie 
posiadam. Świadek poinformowała 
kiedyś Galewskiego, że w banku 
w Szamotułach jest wolna posa­
da, którą oskarżony później otrzy 
ma!. Po zatrzymaniu Galewskiego

(Ciąg dalszy na str. )

Wokół MTP

Polskie wagi 
do Chin

WARSZAWA (API)
Lubelska Fabryka Wag wy 

syła wkrótce 11 wielkich wag 
dla cukrowni w Chińskiej Re 
publice Ludowej.

Ponieważ mechanizacja 
produkcji prefabrykatów bu 
dowlanych wymaga m. in. 
specjalnych wag — dozowni­
ków ‘ od 1 000 kg do 3.000 kg, 
Lubelska Fabryka Wag roz­
szerza zakres swej produkcji 
również na potrzeby krajowe. 
W bieżącym roku fabryka o- 
trzymała już 30 indywidual­
nych zamówień na tego ro­
dzaju wagi.

Przed 30-leciem 
poznańskiej 
rozgłośni radiowej

(!nf. wl.)
W tym roku mija 30 lat od 

chwili, gdy rozpoczęła pracę 
poznańska rozgłośnia radio­
wa. W związku ze zbliżają­
cym się jubileuszem w roz­
głośni Polskiego Radia w Poz 
naniu odbyła się konferen­
cja prasowa, w czasie której 
redaktor naczelny PR Sta­
nisław Kubiak przedstawił 
krótko historię rozgłośni oraz 
program związany z jej 30- 
leciem. Grupa długoletnich, 
„radiowców" podzieliła się z 
kolei swymi wspomnieniami 
z przeszłości.

Na zakończenie zebrani 
udali się do gmachu „Tele­
wizji Poznańskiej", która hę 
dzie uruchomiona właśnie w 
jubileuszowym roku poznań­
skiego radia. Dziennikarze, 
oprowadzani przez redakto­
ra naczelnego telewizji — 
Jerzego Hoffmana, oraz kie­
rujących pracami technicz­
nymi inż. inż. Szreibera i Zu 
bika, zwiedzili pomieszczenia 
stacji telewizyjnej oraz wy­
słuchali informacji na te­
mat postępów prac. Jak za­
pewnił red. Hoffman — czy­
ni się wszystko, by tele-sta- 
cję — mimo piętrzących się

Firmy z NRF 
proszą o zwiększenie 
powierzchni wystawowej

Mimo że do otwarcia XXVI 
MTP jest jeszcze ponad dwa 
miesiące, do Poznania przyby­
wają handlowcy i kupcy za­
graniczni w celu omówienia u- 
działu ich firm w tegorocznych 
Targach.

M. in. 5 bm. bawiła w Pozna 
niu de-iegacja niemieckiego wy 
działu dla spraw targowych z 
NRF z dr. Franzem Reimbol- 
dem na czele. Delegacja zwie­
dziła tereny targowe dla usta­
lenia położenia zespołowego 
stoiska kupców t przemysłow-
ców z NRF. Dr Reimbold o-
świadczył, że przemysł zachod- 
nio-niemiecki wykazuje duże 
zainteresowanie polskim ryn­
kiem. Dowodem tego jest proś 
ba o zwiększenie powierzchni 
wystawowej dla firm z NRF.

(PAP).

trudności uruchomić w
jak najkrótszym terminie.

A to skąd?
...do niedawna wędrowa­

łem sobie po górach w spo­
sób przestarzały wprawdzie 
i apolityczny, ale niezawod­
ny. Najpierw wyciągałem 
jedną nogę, przenosiłem ma 
nią ciężar reszty ciała, po­
czym wysuwałem naprzód 
nogę następną. Szło mi to 
podejrzanie łatwo i od daw­
na nasuwało wątpliwości 
czy postępuję należycie...

...rozważając sprawę wyjazdu 
premiera Cyrankiewicza do 
Indii, Sejm postanowił, że pre­
mier będzie rozliczał delegacje 
według ogólnych zasad, to zna­
czy przy pobycie w Delhi lub 
innym mieście wojewódzkim — 
po 21, a w mniejszych miastach 
po 18 zł za dobę...

...z Kola, Kępna, Ostrowa 
i Kcyni przyjechały, bo żar- 
ła je nuda, by przedstawić 
publicznej opinii — uda...

...słuchajcie ludzie, co dzia­
dek opowie o nieszczęśliwej 
pewnej białogłowie, co ją w 
opresji pewien mąż zostawił —
w mieście Wrocławiu....

.Zenon K. żerował na
uczuciach religijnych lud-
ności. Przed kościołem Frań 
ciszkanów usiłował on sprze 
dać pewnej staruszce swą 
odznakę racjonalizatora pro 
dukcji, twierdząc, że jest to 
cudowny medalion błogosła­
wionego Jonatana. Perfid­
nego oszusta ujęła starusz­
ka, która okazała się agen­
tem wydziału śledczego 
MO...

Skąd?
— oczywiście

Z

KAKTUSA



Wjborv Mjss:
To, co robi ta pani, można w języku sportowym nazwać 
...rozgrzewką przed startem. Przygotowuje się ona do 
wyjścia na scenę. „Rozgrzeudta" przed lustrem okazała 
się skuteczna, gdyż p. Sabinę J. zobaczymy dzisiaj w 

finale.

Małżeństwo na cenzurowanym

0 miłości i kompleksie słów kilka
Ą rtykuł pt. „Problemów 

krąg szerszy” („Głos 
Wlkp.” nr 71) zawiera m. in. 
stwierdzenie, że „miłość to 
popęd seksualny plus kom­
pleks uczuciowo-intelektual-
ny. Pierwszy składnik —

przebywał, nie mógłby on 
ze swymi zasadami moralny 
mi być wodzem w walce o 
wolność i kształtowanie no­
wego oblicza naszego stule­
cia”. (,.Der Mythus des 20

> łamów

tamy — jest wrodzony, drugi 
kształtuje się w czasie obco­
wania z partnerem płci prze 
ciwnej w oparciu o przyjęte 
zasady i poglądy moralne”. 
W dalszym ciągu Szan. Auto 
rzy piszą, że dotychczasowa 
etyka społeczeństwa została 
poważnie zachwiana i „za­
nim zostanie zbudowana i 
zasymilowana nowa, pewna 
część młodych ludzi pozby­
wa się dotychczasowych za­
sad moralnych, nie chcąc al 
bo nie mogąc przyjąć no­
wych. Pozostaje pustka mo­
ralna, którą wypełnia cy­
nizm”.

Pustka moralna...
Duchowy sternik hitleryz­

mu Rosenberg uczył, a każ­
dy hitlerowiec do wierze, 
nia przyjmował, że Goethe 
owszem, to wielkość w dzie­
jach narodu niemieckiego 
niezrównana, ale „w nadcho 
dzących 10-leciach Goethe 
musi ustąpić, bo gdyby dzi­
siaj wśród nas (Niemców)

czy - Jahrhunderts”). Jak sternik
powiedział, tak się stało. Za­
sad moralnych Goethych hi­
tlerowcy się pozbyli, nowych 
nie przyjęli lub przyjąć nie 
mogli i koniec końców pozo­
stała pustka moralna, któ­
rą wypełnił... cynizm!

Wróćmy po tej dygresji do 
naszych spraw’, dc miłości. 
Winniśmy pamiętać o jed­
nym: kto żyje pustką moral­
ną, ten zatracił poczucie od 
powiedzialności za swoje czy 
ny. Mówimy: ,,Miłość to po­
pęd seksualny plus kompleks 
uczuciowo-intelektualny”. Pg 
nieważ kompleks uczuciowo-

intelektualny na ogół zawie­
ra nikły wpływ na ugrunto­
wanie prawdziwej miłości •— 
czego dowodem niemniejszy 
procent rozwodów wśród in­
teligencji niż poza nią — 
przeto na placu j ako . .miłość” 
pozostaje popęd seksualny. 
Taką „miłością” rozkoszuje 
się każde pozaludzkie, bez- 
rozumne śtwoTzehie, więc 
choćby tylko z tego powodu 
owa „miłość” nie powinna 
nas znowu tak bardzo do na 
śladowania zachęcać. „Mi­
łość” obdarta z pierwiastka
moralnego, wypływająca
głównie z popędu seksualne­
go. jest wyrazem chęci do­
raźnego używania — używa­
nia możliwie dużo przyjem­
ności bez kosztu.

Ludzie uchodzący za „po­
stępowy ch“, a jednocześnie 
Myjący pustką moralną, w po
niżeniu zapewne słabe

o

R. Jędraszczyk pisał w
„Gazecie

Poznańskiej"
zakładach „Cegielskie-

Starsze pokolenie oburza się
Lc idyn, w kzoietniu.

Każda starsza generacja u- 
bolewa nad nieodpowiednim 
zachowaniem się młodzieży. 
Narzekania w rodzaju „za mo 
ich czasów inaczej bywało, co 
się dzieje teraz, to zgroza” 
stały się już niejako „przywi­
lejem” ludzi w wieku ponad 
50 lat.

Dlatego też redakcje gazet 
angielskich zasypywane są co 
dziennie listami od starszych 
czytelników, nie ukrywają­

cych swego oburzenia z po­
wodu entuzjazmu, z jakim dzi 
siejsza młodzież tańczy Rock 
and Roli.

Co to jest właściwie Rock 
and Roli? Jest to nowa od­
miana starego, tradycyjnego 
jazzu, utrzymana w tempie 
tak rytmicznym, a jednocze­
śnie tak różnorodnym, że po 
prostu musi się to tańczyć,

KORESPONDENCJA
WŁASNA APł

Wyborr Miss:
Imię jej jest ... 43- Na zdjęciu 
jedna z uczestniczek konkursu 
(dzisiejsza finalistka) przed 
wyjściem na scenę wstydliwie 
zakrywa twarz numerem „star 
towym“ przed obiektywem na­
szego fotoreportera. Wszyst­
kich naszych Czytelników za­
pewniamy, że twarz zasłaniała 

tylko przed wyjściem.
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zwłaszcza jeżeli się ma poni­
żej 30 lat. Obecnie nie ma w 
Anglii lokalu, gdzie nie tań­
czyłoby się Rock and Roli, a 
widok dziewczyny przerzuca­
nej przez ramię partnera stał 
się tak pospolitym zjawiskiem, 
że nie wywołuje już żadnych 
komentarzy.

Rock and Roli ma taki prze 
możny wpływ na młodzież, że 
tańczy go ona wszędzie, gdzie 
tylko rozlegną się charaktery­
styczne dźwięki saksofonu. 
Wszystkie kina, w których wy 
Świetlano amerykański film o 
Rock and Rollu. „Rock around 
the clock”, były obstawione 
oddziałami policji, gdyż mło­
dzi widzowie zupełnie tracili 
panowanie nad sobą i wypra­
wiali dzikie harce. Chłopcy i 
dziewczyny wskakiwali na 
krzesła, wymachiwali noga­
mi w powietrzu, tupali, krzy­
czeli, a rezultatem tego zbio­
rowego szału były zniszczone 
sprzęty i podarte dywany. A 
co się działo przed kinami! 
Nieświadomy niczego przy­
bysz z Marsa sądziłby zape­
wne, że w Wielkiej Brytanii 
wybuchła rewolucja, tyle tam 
było dzikich wrzasków, tupa­
nia nogami i wiele innych wy 
czynów. Nazajutrz niejeden z 
młodych entuzjastów Rock 
and Rollu musiał stawić się 
przed sądem „za zakłócenie 
spokoju”.

Entuzjazm młodzieży osią­
gnął punkt kulminacyjny, gdy 
Bill Bailey, jeden z najwięk­
szych amerykańskich propa­
gatorów Rock and Roli, zapo­
wiedział swój przyjazd do An 
glii. Na dworcu Waterloo zgro 
madziło się 20 tysięcy ludzi. 
Spokojni dżentelmeni, którzy 
przybyli na dworzec nie w ce­
lu obejrzenia słynnej „gwia­
zdy”, daremnie usiłowali prze 
dostać się do swych pociągów. 
Deptano bez żadnego uszano­
wania meloniki i czarne para­
sole wytwornych panów z lon 
dyńskiego City. Wiele czcigo­
dnych starszych pań, które te 
go dnia wybierały się do 
swych krewnych na wieś, ze­
mdlało, a po ocuceniu odpro­
wadzono je z powrotem do do 
mu, gdyż o wyjeżdzie nie by­
ło mowy.

Gdy Bill Bailey ukazał się 
w oknie wagonu, na dworcu 
rozległ się przeraźliwy wrzask 
„My chcemy Billal”. Trzeba 
było silnych oddziałów poli­
cji, aby uchronić biednego Bil 
la przed natarczywą czuło­
ścią tłumów i doprowadzić go 
bezpiecznie do samochodu.

I cóż na to wszystko można 
, powiedzieć? Zbiorowej psycho 
. zy Rock and Rollu nie mo- 
„ żna wytłumaczyć jakimś gło- 
, dem muzyki, gdyż młodzież an 

gielska ma wiele okazji do 
. słuchania dobrej muzyki i za­

zwyczaj tłumnie uczęszcza na 
’ koncerty. Można to raczej wy

tłumaczyć pewnego rodzaju 
cynizmem młodzieży angiel­
skiej. Dorastający obecnie mło 
dzi ludzie urodzili się i wy­
chowali w latach wojny — 
przez długi czas nie znali nic 
innego prócz alarmów lotni­
czych, koleje'- za żywnością 
na kartki itp. Po wojnie nie 
mieli możności poznać jakichś 
wyższych wartości — zapra­
cowani, pogrążeni w domo­
wych kłopotach rodzice nie 
mieli czasu zająć się dziećmi 
od strony moralnej, a nie by­
ło odpowiednich wychowaw­
ców, którzy z poświęceniem 
zaopiekowaliby się młodzieżą 
i starali się wpoić w nią pię­
kne ideały.

Jednakże młodzież jest z na

publiczności 
efektownych 
właśnie, jak

tury pełna zapału i skłonna
do wielkich czynów. Jej en­
tuzjazm dla Rock and Rollu 
jest po prostu -wyładowaniem 
energii, która nigdzie indziej 
nie znajduje ujścia. Dobrze, 
że to wyżywanie się przejawia 
się w formie nieszkodliwej roz 
rywki. Źle natomiast, że tak 
wielkie zasoby sił żywotnych 
młodzieży nie mogą być wy­
korzystane dla tworzenia le­
pszego, szczęśliwszego społe­
czeństwa.

Diana PURCELL.

PAP donosi

W v bory Miss:
Duże uznanie zi 
wzbudził pokaz 
modeli. Widzimy

wsłuchują się w głos, który 
im mówi: „socjalizm nie mo 
że być wyłącznie nauką eko 
nomiczną, bo myśl o Chlebie 
i walce o byt, nie wystarczy 
do uskrzydlenia ludzkości wr 
pochodzie naprzód”. Tę sa­
mą mniej więcej myśl na­
pełnioną, troską o stronę mo 
ralną człowieka — choć w 
innej formie, wyrażają au­
torzy wspomnianego artyku­
łu. Piszą bowiem: „Moral­
ność na ogół kuleje za nau­
ką. Potrzeba, żeby ta ostat­
nia wyciągnęła pomocną 
dłoń do moralności, stosując 
naukowe metody badania 
wszelkich problemów ludz­
kich, a w ich liczbie tak pod 
stawowego problemu, jak mo 
ralność erotyczna”.

Przez te słowa przebija za 
razem wiara w niezawodną 
moc nauki, która bezsprzecz 
nie wykazać się może wspa­
niałymi wynikami. Mimo to 
nauka — co sami uczeni 
częstokroć przyznają — 
wciąż jeszcze stoi na glinia­
nych nogach. Kiedy nauka 
w zakresie moralności wy­
powie swe ostatnie słowo — 
trudno przewidzieć. A tu 
czas nagli! Pustka moralna 
już, obecnie dotkliwie czyni 
spustoszenia, świeżo prasa 
doniosła, że w poniektórych 
naszych większych ośrod-

jedna z modelek — p. Urszula 
(którą zobaczymy dzisiaj rów­
nież w finale konkursu Miss) 
prezentuje model ładnej i ta­
niej sukienki oraz kapelusza z 
woalką. Wydaje się jednak, że 
taki kapelusz z dużą woalką 
byłby w zatłoczonym tramwaju 

trochę niewygodny...

Rzeczy ciekawe z kraju i ze świata
Autentyczny pelikan 

pływał po Odrze
Wiele wczoraj trudów po­

konać musieli pracownicy o- 
polskiego ZOO, by złapać 
pięknego pelikana, któremu 
widocznie znudziło się już żyć 
w ogrodzeniach na wyspie Boi 
ko i rankiem wyfrunął na wol 
ność. Zrozpaczone, kierowni­
ctwo ZOO zorganizowało na-

Black oświadczył, że ma na­
dzieję żyć do stu lat, tak jak 
jego ojciec.

kach miejskich liczba 
dań o rozwód równa się 
ści zawartych ślubów.

Czym, zanim nauka
stawi kropkę nad 
pustkę wypełnić?
religijną, 
nie ciało 
stwo“ —

albowiem 
utrwala

po* 
ilo-

po- 
tę

„Treścią 
dusza, 

małże ń -
odpowie wierzący.

tychmiastowy pościg, ale 
to nie pomogło, ponieważ 
myślowy ptak spokojnie 
siadł na falach Odry. Z 
mocą wyruszyły więc z

nic 
po-

0- 
po- 
po-

bliskiego ośrodka wodnego 
LPŻ jednostki pływające, a 
także duża łódź przewożąca 
na wyspę pasażerów. Dopiero 
około południa zmęczony pe­
likan dostał się w ręce nie­
mniej zmęczonych i ocieka­
jących potem łowców.

Własne lotnisko 
szpitala w Wieluniu

Szpital powiatowy w Wie­
luniu dysponować będzie wła­
snym lotniskiem. Przystosowu 
je się obecnie do tego celu 
specjalnie wydzielony teren, 
na którym wytyczono 4 po­
la startowe. Prace prowadzą 
członkowie miejscowej orga­
nizacji Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza. Niwelacji lądowiska i za­
siewu trawy dokonują bryga-

,,To jest złudzenie” — zaopo 
nuje niewierzący. A czy złu­
dzenia — mówią autorzy 
wspomnianego artykułu — 
czy złudzenia są faktycznie 
tak mało znaczące? „Odgry­
wają one większą rolę w na 
szym życiu, aniżeli to sobie 
uświadamiamy”.

Kto zatem szczerze zamie­
rza dążyć do wypełnienia 
pustki moralnej zdrową tre­
ścią, taką czy inną drogę do 
celu zawsze znajdzie. Kto 
zaś uporczywie obstaje przy 
swojej „moralności”, u „kto 
rej źródła leżała (i leży) ne­
gacja, cynizm” —- ten oczy­
wiście nadal błądzić będzie 
po manowcach, ów mówi 
sobie po prostu: „jeszcze się 
taki nie urodził, który by 
mojej moralności dogodził”, 
odczekam, wyników naj-naj­
nowszych badań naukowych, 
a aż do tego czasu będę 
trwał w negacji i cynizmie, 
gdy to upoi mnie przesytem 
— rozwód. Następna!

Wł. BOCIAŃSKI

dy połowę zespołu PGR 
da.

Już wkrótce osoby z 
dziej skomplikowanymi

Ru-

bar- 
scho

rżeniami przewozić się będzie 
z Wielunia drogą powietrzną 
do Łodzi lub Warszawy.

Matrymonialna 
podróż starca

William Black, 82-letni 
Szkot, żyjący od 1903 roku w 
Afryce Południowej, udał się 
z Johannesburga do kraju oj­
czystego, aby znaleźć sobie żo­
nę.

Black, pracujący od prze­
szło 40 lat w południowo - 
afrykańskich kopalniach zło­
ta, stracił żonę w ubiegłytr 
roku po 50 latach małżeństwa

W Szkocji Black zamierza 
znaleźć kobietę w wieku o- 
koło 50 lat i poślubić ją. Sam

Szybkie jak myśl
Rząd Stanów Zjednoczo­

nych studiuje obecnie pla­
ny budowy samolotu, kiero­
wanego przez załogę, który 
zdolny byłby osiągnąć szyb­
kość broni rakietowej zdalnie 
kierowanej.

Jak oświadczył zastępca a- 
merykańskiego szefa sztabu 

do spątrw uzbrojenia — gen. 
lrvin, samoloty z załogą bę­
dą mogły osiągnąć po najbliż­
szych 10 latach szybkość 10- 
krotnie większą od szybkości 
dźwięku.

go”. Autor interesującego 
artykułu omówił perspek­
tywy, jakie stoją przed 
tym — jednym z najwięk­
szych zakładów w Polsce. 
Artykuł wysuwa ped adre­
sem HOP kilka propozycji, 
które — gdyby je zrealizo­
wano — uczyniłyby z fa­
bryki zakład produkcyjny 
naprawdę przodujący w 
Europie. Czytamy:

„Perspektywa, jaka otwo 
rzyłaby się przed W-4 w 
związku z produkcją silni- 
ków" agregatowych, jest 
nie do pogardzenia. Fabry 
ka miałaby zapewnioną 
pracę na co najmniej 10 
lat, następnie zaś mogłaby 
rozpocząć jeszcze bardziej 
„szlachetną” produkcję sil 
ników trakcyjnych, szyb­
kobieżnych.

Licencje na silniki agre­
gatowe zakupiliśmy rów­
nież wr Szwajcarii. Dotąd 
jeszcze żadna fabryka nie 
otrzymała na nie przydzia 
łu. Jest więc jeszcze czas, 
by sprawę przemyśleć, 
gdyż jak się wydaje przed­
sięwzięcie warte jest za­
chodu.”

Chyba wszyscy miesz­
kańcy naszego miasta czy­
tali felieton Jacka Mil- 
czewskiego, opublikowany 
w

„Tygodniku 
Zachodnim"

Już sam tytuł: „Z czego 
żyje Poznań po 15-tym...” 
intrygował czytelników. 
Autor wywodzi, że już 
przed piętnastym każdego 
miesiąca wraca do banku 
kwota miesięcznego fun­
duszu płac...

Milczew’ski pisze:
„...ludzie wydaja na za­

kupy dwa razy tyle, ile o- 
trzymują z tytułu pracy w
zagładach 
nych”.

I dalej: 
„Paradokę?

uspołecznio-

W moim
przekonaniu — żaden. Po 
prostu buchalteryjne odbi­
cie znanej każdemu sytua­
cji, że do pensji trzeba 
dokł(r)-adać. Groźne jest 
jednak, że co najmniej 
połowa dochodu ludności 
pochodzi z takiego właśnie 
źródła”.

Ostatni, numer
„Gazety Chłopskiej" 

wychodzącej, jak wiado­
mo, w Poznaniu — przy­
nosi bardzo ciekawą wy­
powiedź Stefana Ignara, 
prezesa NK ZSL. W wypo­
wiedzi tej czytamy między 
innymi:

„Trudno zgodzić się z 
poglądem, żą, mikołaj czy_ 
kowskie PSL nic nowego 
nie stworzyło, a tylko prze 
jęło dorobek przedwojen­
nego ruchu ludowego.

Gdyby mikołaj czykow- 
skie PSL przejęło program 
przedwojennego ruchu lu­
dowego, to by pomagało w 
wywłaszczaniu obszarni­
ków i przeprowadzaniu re­
formy rolnej; przyczynia­
łoby się do wywłaszczania 
fabrykantów i bankierów.

Niestety tak nie było.”
Opracował: TYB

Dziesięć lat temu w „Głosie"
Już niewiele czasu dzieli 

nas od tegorocznej najwięk­
szej imprezy lekkoatletycz­
nej — biegu na przełaj „Gło 
su Wielkopolskiego” — któ­
rą POZLA otwiera swój bo­
gaty sezon sportowy. Biegi 
„Głosu” rozpoczęły w ubieg­
łym roku nową erę w odńu- 
dowie życia sportowego Wiel 
kopolski.

Czytelnicy „Głosu”1 zaży­
li już w naszej redakcji su­
mę 918.894 zł przeznaczoną 
na pomoc dla powodzian.

Los lubi płatać ludziom fi- 
Slc. Jednym z celniejszych 
figlów jbyło umieszczenie w 
mieszkaniu trzech rodzin:

Gąsiorków, Prztyckich, Ką- 
śnickich.

— Gdzieś, cholero tę wan­
nę postawiła? — brzmi słod­
kie pytanie pod adresem są­
siadki.

~ Tam, gdzie stoi, a ty nie 
łaz jak rozwodzona krowa, 
to się nie potkniesz — pada 
wytworna odpowiedź.

I tak dalej... Epilog roze­
grał się przed sądem.

Prezydent RP nie skorzy­
stał prawa łaski w stosun­
ku do Rudolfa Hoessa, byłego 
komendanta Oświęcimia, ska 
znanego na karę śmierci. E- 
gzekueja została wyznaczona 
na 15 bm. o godz. 9 na tere­
nie byłego obozu w Oświęci­
miu. )



W
dukcji

pewnej fabryce na za­
chodzie Europy dla po­
lepszenia wyników pro- 
postanowiono przepro­

wadzić badania w zakresie ści­
szenia pracy maszyn. W tym 
celu pod stropem w jednej hali 
zawieszono specjalne płyty z 
masy chłonącej hałas. Okazało 

się, że wskutek ^ego siła dźwię 
ków wytwarzanych przy pra­
cy spadła o 10 do 15 proc., a 
jednocześnie wydajność pracy 
wzrosła o około 8 procent.

Hałas nie tylko obniża wy­
dajność pracy, utrudnia myś­
lenie, denerwuje, ale może wy­
wołać poważne schorzenia sy­
stemu nerwowego, narządów 
słuchu, często nieuleczalne, a 
poza tym wpływa na zmiany 
ciśnienia krwi i wiele, wiele 
Innych dolegliwości, z. których 
sami nie zdajemy sobie spra­
wy. Nie chodzi tu przy tym 
wyłącznie o hałas uliczny wiel­
kich miast, ale także o nad­
miernie głośne dźwięki słyszane 
w mieszkaniu, biurze, fabryce, 
szpitalu, szkole, polu czy lesie.

Badania naukowe wykazują, 
że hałas docierający z ze­
wnątrz do mieszkania nie po­
winien być większy jak 40 fo­
nów w dzień, a 25 fonów w no­
cy. Tymczasem jeden głośnik 
radiowy w parku w odległości 
100 m powoduje zakłócenie ci­
szy o sile 68—75 fonów, a 
gwizd lokomotywy z odległości 
300 metrów daje 76 fonów. Pro 
szę zresztą spojrzeć na umiesz­
czony powyżej rysunek. Nie 
trudno zaobserwować, jak czę­
sto przy każdej okazji jesteś­
my narażeni na dźwięki prze­
kraczające granice szkodliwo­
ści.

Można by ostatecznie wyba­
czyć głośne zachowanie przed­
miotów, które wynika z pewnych, 
w tej chwili nieusuwalnych ko-

CIEKAWOSTKI

o sławnych malarzach
NIEKTÓRZY ARTYŚCI by. 

li nieprawdopodobnie pracowi­
ci. Francuski malarz Boucher 
z X\ III wieku stworzył aż 
10.000 rysunków. Daumier po­
zostawił po sobie 400 litografii 
i 1.000 drzeworytów. Najpłod­
niejszym malarzem, który prze 
ścignął w pracy innych, jest 
Hokusai, Japończyk, którego 
bilans życiowy wykazuje ponad 
100.000 obrazów, szkiców, ry­
sunków i studiów.

* * *
GDY ALEKSANDER DUMAS 

(ojciec) zbudował sobie dom, wszy 
scy jego przyjacieie-malarze przy 
rzekłi mu ozdobić go swoimi obra

„Co to jest hałas?} 
Wszystko to, co robią in-J 
ni, ale nigdy nie ja“.

NIECO 
HAŁASU 

0 i HAŁAS ! 
t 1 Pierwsze spojrzenie na śniat...

nieczności, np. wozów tramwa­

jowych, przestarzałych silników 

samochodowych, kolei itp. 21e 
jest jednak, gdy lekkomyślnie 
tworzymy źródła hałasu, najczę­
ściej zupełnie zbyteczne, jak np. 

głośniki radiowe na rynkach na­

szych miasteczek.

Najgorsze to, że człowiek żmę 
czony hałasem ulicznym nie 
znajduje spokoju nawet w do­
mu. Głośne rozmowy, jeśli już 
nie krzyki sąsiadów, przenika­
jące przez źle izolowane ściany 
i stropy, ryczące odbiorniki ra­
diowe, trzaskanie drzwi, zbyt 
akustyczne klatki schodowe 
są zjawiskiem nagminnym a 
jakże nużącym i szkodliwym.

Zastraszająca jest przy tym 
beztroska, z jaką traktuje się u 
nas te sprawy. Nasz przemysł 
charakteryzuje zupełne zanied­
banie w produkcji mas izolacyj­
nych i hałasochłonnych, archi­
tekci lekceważą sobie w nowym 
budownictwie sprawy akustyki i 
izolacji. Nikomu nie przyjdzie 
na myśl zakazać, głośnikom ha­
łasowania w parkach, lokomo­

Pręży się wysokim lukiem 
— mały futrzany most, 

; z pogardą marszczy nos 
U i dziwi się 
! patrząc na ludzi

— pan swoich ścieżek.

MARIA PRZEWOŹNA

Usypiającą serenadę 
wchłaniają prostokąty ścian. 
Świecą bursztynowe zmrużone oczy.

zarni. Danego przyrzeczenia do­
trzymali wszyscy z wyjątkiem ma 
larza Delacroix. Ściana przezna­
czona na jego obraz pozostała pu­
sta. Podczas uroczystego poświę­
cenia nowozbudowanego domu 
wszyscy malarze robili wyrzuty 
Delacroix, że nie dotrzymał da­
nego przyrzeczenia. Artysta zaraz 
zabrał się do pracy i gdy inni go­
ście biesiadowali, on namalował 
swój słynny obraz „Król Rodri- 
go’’. To wielkie dzieło stworzył w 
ciągu czterech godzin.

JEDNYM Z NAJSŁAW­
NIEJSZYCH greckich ma­
larzy był Apelles. Aleksan­
der Wielki pozwalał się 
portretować tylko jemu i w na­
grodę dał mu za żonę Campaspę 
z Latissy, w której malarz był 
zakochany. Wiele się mówiło o 
realizmie obrazów Apellesa. 
Raz namalował konie tak wier 
nie, że inne konie, które prze­
chodziły obok obrazu, rżały. A 
grona na obrazie wyglądały 
tak naturalnie, że ptaki przy­
latywały je dziobać.

♦ * •

ZNANE SĄ gigantyczne kolosy 
z granitu w starożytnym Egipcie 
jak np. Sfinks. Hokusai namalo­
wał obraz na 200 metrach kwadra 
towych. Ten sam artysta dla kon 
trastu namalował też dwa wróble 
na ziarnku ryżu.

tywom pogwizdywania akurat 
przed szpitalem (w Poznaniu na 
Zawadach) lub mleczarzom — 
zrzucania z hałasem ciężkich ba 
niek z mlekiem ó godz. 5 rano 
pod oknami śpiących ludzi (w 
Paryżu bańki zaopatrzone są w 
gumowe krążki izolacyjne).

Badaniami naukowymi nad 
szkodliwością hałasu i jego spo 
łecznymi skutkami, zajmuje się 
w Poznaniu dyr. Instytutu Bal- 
neoklimatycznego, doc. dr Jó­
zef Jankowiak oraz katedra a- 
kustyki (JAM pod kier. prof. 
dr. M. Kwieka, Obaj naukowcy 
poznańscy pragną w najbliż­
szym czasie wyjść poza pra-' 
cownie naukowe i wystąpić z 
inicjatywą założenia Towarzy­
stwa do Walki z Hałasem. To­
warzystwo to będzie działać na 
terenie całego kraju, skupiając 
w swych szeregach jako człon­
ków ludzi nienawidzących ha­
łasu, rozumiejących jego szkód 
liwość, fachowców różnych 
dziedzin, a szczególnie tych, 
których pomoc w walce z nim 
jest najniezbędniejsza, to jest 
lekarzy, architektów, nauczy­
cieli, „bhp-owców”, chemi­
ków, fizyków, prawników. To­
warzystwo bowiem nie chce 
ograniczyć się do propagandy 
i agitacji, ale skuteczn e wal­
czyć o ciszę na drodze ustawo­
dawstwa i nadzoru władzy 
państwowej.

Docent Jankowiak, z którym 
rozmawiałem parę dni temu o 
tych sprawach zwrócił mi jeszcze 
na jedno uwagę. Poważną przy­
czyną „hałaśliwości" naszego ży­
cia, szczególnie miejskiego, jest 
brak kultury i dobrego wychowa­
nia wielu ludzi. Potępiamy nie­
chlujstwo, brud, bałagan, ale pra­
wie zupełnie nie reagujemy na 
hałas, który jest niczym innym 
tylko niechlujnością zachowania

Z. MIKA

Rysunek i niektóre dane za­
czerpnięte z VI tomu miesięcznika 
Balneologia Polska 1955.

Wmiłosławskim „Baza­
rze” panowało pełne 
napięcia milczenie. Fa 
la pruskiego natarcia 
przewaliła się przez 

rynek i odpłynęła ku pałaco­
wi. Wkrótce potem w ogłu­
szającym łomocie podków i 
kół, w brzęku uprzęży, w świ­
ście batów przejechała arty­
leria.

— Jadą na nową pozycję — 
szepnął Florian do Gabryel- 
skiego.

Na kocich łbach placu po­
łyskiwały w słońcu kawały 
rozbitych szyb, zastygało w 
dziwacznych pozach trzech 
czy czterech poległych żołnie­
rzy. Nad jednym z nich po­
chylał się jakiś maruder i pe­
netrował kieszenie kamrata 
szukając zegarka, czy pienię­
dzy. Po chwili podniósł się z 
klęczek, wsunął łup do kie­
szeni, poprawił tornister, chwy 
cił karabin i podbiegłszy do 
drzwi zajazdu począł walić w 
nie kolbą, aż grzmiało.

— Co zrobimy, jak drzwi pu 
szczą? — zaniepokoił się ober 
żysta. — Co będzie, jak ten 
zbójnik tu wlezie?

— Może wlezie — mruknął 
Szyszyłowicz — ale już na pe­
wno stąd nie wyjdzie.

Ale w tejże chwili łomot u- 
stał Maruder zaklął i pobiegł 
szukać łatwiejszych trium­
fów.

— Holla, Peter! — wołali 
go kamraci wychylający się 
z okna jednej z przeciwleg­
łych kamieniczek — komm 
hier!

Zniknął w czeluści zdruzgo­
tanych drzwi. Niebawem 
przez dudniący zza parku huk 
kanonady i trzask strzelani­
ny przedarły się rozpaczliwe 
niewieście glosy, a z okien za 
częły wylatywać na bruk czer 
wone, rozdarte bety prószą­
ce bielą pierza, miski i fili­
żanki, drewniany dziecinny 
koń, zegar z kukułką, jakieś 
obrazy z podobiznami Koś­
ciuszki i króla Jana Sobieski? 
go. Z bramy wypadła młoda 
kobieta w poszarpanej sukni.

— Boże miłosierny! — krzy 
czała jak szalona — ratuj!

Za nią pędziło trzech żoł­
daków. Ostatni trzymał w ra 
mionach różowe prosię. Przy­
ciskał je do piersi, a ono kwi 
czało przeraźliwie i wierzga­
ło nóżkami. Śmieszny był to 
widok, ale Ceynowa nie miał 
ochoty do śmiechu. Nozdrza 
mu drżały, na czoło i policz­
ki wystąpiły ceglaste plamy. 
Kobieta potknęła się na ja­
kimś porzuconym hełmie. Ści 
gający zarechotali i wyciągnę­
li ręce.

— Łotry — warknął lekarz 
i podniósł pistolet do serca 
w okiennicy.

Gabryelski przyskoczył jak 
oparzony.

— Co cię opętało? — chwy­
cił dłonią lufę. — Zapomnia­
łeś, jaki był rozkaz?

Maobita przylgnął do ścia­
ny. Naraz okiennica zatrzęsła 
się od podmuchu. Zza parku 
nadleciała armatnia kula, ru­
nęła w’ rynek i pękła z hu­
kiem. Trysnęła ziemia, pole­
ciały szare kamienie razem z 
fontanną brunatnych grud. 
Kiedy opadły, Florian zoba­
czył dwóch piechurów, leżą­
cych na bruku i kopiących no 
gami porytą ziemię. Trzeci 

uciekał, wczepiając palce w 
rozwichrzone, żółte włosy. 
Prosiak wymknął mu się z 
rąk i z podniesionym ogon­
kiem zmykał w boczną ulicz­
kę. Kobieta zniknęła. Nie by-

Walka Wielkopolan o wolność znalazła — jak dotąd — tylko nie­
liczne odzwierciedlenie w literaturze. Toteż ciekawie zapowiada wie 
powieść historyczna Franciszka Fenlkowskiego, która wkrótce zo­
stanie wydana przez Ludową Spółdzielnię Wydawniczą w Warsza­
wie. Akcja jej toczy się w Wielkopolsce i na Pomorzu, w latach, 
które także u nas zapisały się chlubnymi głoskami — w okresie 
Wiosny Ludów.

Z powieści Fenikowskiego pt. „Zapadły zamek*' drukujemy frag­

ment, zatytułowany „Walka o Bazar", którego akcja rozgrywa się 

w Miłosławiu.

•ło jej wśród rannych, więc 
chyba zdążyła umknąć i u- 
kryć się w którymś z wypa­
troszonych domostwu

Kul padało coraz więcej. Ry 
nek, poryty lejami, pluł zie­
mią, kamieniami, kępkami zie 
lonej trawy, strzępami skrwa 
wionych ciał. Miotał się mę­
czony torsjami znów zbliża­
jącej się bitwy. Zza węgła wy 
biegli pierwsi uciekinierzy. 
Najpierw pojedynczo, potem 
kupami. Zrzucali z pleców tor 
nistry, rzucali karabiny naje­
żone bagnetami i nie ogląda­
jąc się gnali co sił w nogach.

— Uciekają — krzyknął Ka 
szuba nie odrywając oczu od 
szpary w deskach rozdygota­
nej kamienicy. — Patrzcie, 
bracia! Czmychają jak zmy­
ci.

Gabryelski chwycił strzel­
bę:

— Do broni, bracia! Na sla- 
nowiska! Teraz nasza kolej 
nadeszła.

Florian, stojąc obok Rekie- 
cia, podniósł pistolet i wziął 
na muszkę wąsatego huzara 
w czerwonym mundurze, któ 
ry w rozwianej ciemnej burce 
z białymi szamerowaniami pę­
dził od pałacu.

Wygarnęli jednocześnie z 
wszystkich luf. Huzar wypu­
ścił uzdę, przechylił się w 
tył. Z głowy spadła mu wy­
soka czapa, zdobna białą ki­
tą. Runął z siodła, nie zdą­
żywszy ze strzemienia wyszar­
pnąć zakurzonego buta. Spło­
szony koń pognał wlokąc go 
po bruku.

— Ognia! — wołał Gabryel 
ski. — Nie żałować kul plu- 
drom Szwabom!

Gryzący zapach prochu i 
błękitnawy dym począł snuć się 
p> gospodzie i izbach. Zagna­
li do pomocy felczera, ober­
żystę i przerażone kobiety. Sa 
nitariuszki w pośpiechu, roz­
dygotanymi rękami nabijały 
broń i podawały powstańcom. 
Nie było chwili, do stracenia. 
Prusacy, zaskoczeni pierwszy­
mi strzałami, ochłonęli i z 
mściwym wrzaskiem ruszyli 
na „Bazar”. Strzelali zza wę­
głów do okien i dymników, 
walili kolbami w drzwi.

Florian celował uważnie. Za 
każdym niemal jego wystrza­
łem walili się przeciwnicy. Po 
raz pierwszy od wielu dni 
czuł, że przenika go chłodny, 
niczym nie zamącony spokój. 
Policzek owiewał mu gorący 
oddech porucznika. Słyszał je­
go urywany, zadyszany szept:

— A macie! Za Elbląg! Za 
Fischau! Za zdławioną rewo­
lucję! Za pomordowanych w 
Książu!

Także Ceynowa brał od­
wet za wszystkie porażki: za 
podeptane szczęście, zdławio­
ne nadzieje, niedotrzymane 
obietnice, zdradzone przysię­
gi. Ileż to mógłby dodać 
krzywd do litanii Rekiecia: 
polskich, kaszubskich, swoich, 
najbardziej własnych. Strze­
lał więc, strzelał bez ustanku, 
aż rozpaliła się broń i felczer 
ładujący kule sykał dotyka­
jąc luf.

— Wa gromi! — klął po ka­
szubska, naciskając cyngiel. 
Płomienie biły mu na twarz.

Szczękały kurki, świstały po 
ciski. Czerwone płomyki bu­
chały z wszystkich okien. „Ba 
zar” huczał palbą i pluł og­
niem. Białe ściany poznaczo­
ne rudymi plamami cegieł ob 
nażonjch z lynuj, kołysały 
się jak burty walczącego stat­
ku. Załoga jego bila się dziel­
nie, kopóki nie rozległy się 
spłoszone głosy:

— Amun.cja się kończy!
— Prochu nie ma!
— Kul brak: Do pioruna!
Strzały odzy się coraz 

rzadziej. Jeszcze ien i ów z 
powstańców starannie obiera­
jąc cel wypalił z facjatki czy 
zza okiennicy. Jeszcze jeden i 
drugi piechur zwalił się na 
ziemię, ale już . karczma po­
strzelana. osłonięta chmurami 
dymu i kurzu cichła ugodzo­
na, zdawałoby się, śmiertelnie 
jak tonący okręt.

— Hurra! — wrzasnęli na­
pierający i podwoili furię ata­
ku.

Drzwi dygotały pod ciosami. 
Jakiś piechur przyczołgał się 
pod okno i niespodzianie pod­
niósłszy się wypalił z giwery 
w głąb izby. Posypał się tynk. 
Ktoś jęknął i zwalił się na 
podłogę. Prysnęło szkło koper 
sztychu.

— Ergebt Euch! — wołano z 
zewnątrz. — Ruft: Pardon!

Drzwi zajazdu pękały już. 
Chwiały się ławy i beczki. 
Dzwoniły słoje pełne śledzi. 
Dźwięczały pękate butelki i 
kieliszki. Kołysało się kilka 
kiełbas wiszących nad szynk- 
wasem. Ze ścian sypał się bia­
ły tynk obnażając czerwone 
cegły. Obrońcy gotowali się 
do ostatecznej walki:

— Nie dostaną nas żywych! 
— Drogo sprzedamy życie! 
Nagle napór atakujących 

zelżał, wrzaski przycichły. 
Przez rynek przewaliły się 

baterie. Kanonierzy siekli bi­
czami konie, krzycząc i pa­
trząc za siebie. Turkoczące ko 
ła jaszczy i armat podskaki­
wały na bruku. Kule leciały 
jak chmary kąśliwych os. Żoł 
nierze rzucając tornistry i gi­
wery uciekali bezładnymi gro 
madami.

Ułani Kirkora siedzieli im 
na karkach i gnali ich przed 
sobą jak wicher kurzawę.

— Hurra! — krzyknęli o- 
brońcy „Bazaru”. — Nasi! Na 
si!

Osmoleni prochowym dy­
mem, odsuwali pospiesznie 
sprzed drzwi antałki, stoły, ła 
wy. Wybiegli przed dom. Ze­
wsząd sypały się już tłumy 
kosynierów w zakurzonych 
granatowych sukmanach, w 
poplamionych białych kami­
zelach.

Z piętrowej kamieniczki, 
stojącej w pobliżu „Bazaru” 
padło kilka strzałów. Zaraz ru 
szył w tamtą stronę młody 
podoficer Łukomski z kilko­
ma chłopami. Wpadli w wy­
łamane drzwi, zatupotali bu­
tami po schodach.

— Poddajcie się! — wzywał 
groźnie Łukomski.

Pardon! — odpowiadali. 
— Nicht schiessen!

Po chwili powstańcy wypro 
wadzili na rynek rannego o- 
icera w kapitańskim mundu­
rze i ośmiu rozbrojonych żoł­
nierzy.

— Ubić hycla! — wołał je- 
ien z kosynierów zamierza- 
ąc się na jeńca, pruskiego o- 
icera.

— Ostaw go! — mitygował 
łukomski. — Prusaki wyda- 
izą nam za niego tych kam­
ratów, których w Pogrzybo- 
vie ogarnęli.

Zarzucił na ramię dubeltów 
kę, kazał opatrzyć rannego, 
pieczę nad jeńcami powierzył 
jednemu ze strzelców i ruszył 
dalej ścigać bitwę.



Obejrzymy uważnie niezliczone fotografie Hitlera: przemawiające­
go do tłumów, na konferencjach, radującego się zwycięstwem, po­
nurego po klęsce, grożącego, nawołującego, uśmiechającego się na 
oficjalnych zebraniach towarzyskich, zapatrzonego w ekstazie na 
szczyty górskie w Berchtesgaden, przyjmującego bukiety od dziew- 
czątek wiejskich...

Oto jeden z najbardziej zbrodniczych charakterów wszystkich cza­
sów. Ale jego twarz jest nieokreślona, ani piękna, ani brzydka. Nie- 
foremne i pospolite rysy przypominające raczej skromnego funk­
cjonariusza. Co się maluje na twarzy Hitlera — to tylko małostko­
wość i miernota.

gdy przejrzę tę

Gdzie są spisane

czyli twarz moją

9 e w

e9

księgę praw­
dziwą.

wszystkie 
grzechy moje, 

własną.

Revue”ciem?

ulic,

„W, C.“.
Znany

artystów, a moiniej ilości
starzy zdechli
Jeszcze przed rokiem mo-

Podsłuchane w Psznsniu
,,Piątka" jedzie mały chło

— Czy twoja siostra nie mo­
gła przynajmniej dzisiaj zao­
piekować się swoim niemowlę-

ze starości.

angielski treser

Oj co wie miasta Frankfur­
tu nad Menem, wydając wal 
kę wszelkiemu zaśmiecaniu 
ulic, zwrócili również uwagę
na... 
nich 
rych 
wetą

pieski! Wyznaczono dla 
specjalne kąciki, o któ- 
informują tablice z syl- 
psa, strzałką i napisem

pcheł zmuszony był zamknąć 
swój cyrk. „Nie mam możliwo 
ści zaangażowania odpowied

głem kupić pchłę ze szylin­
ga, gdy dziś nawet za podwój 
ną cenę nie znajduję oferen 
tów na moje ogłoszenia. Win 
ny temu jest DDT”.

piec, który ciągle ] 
nosem. Pani stojąca 
odzywa się do niego:

pociąga 
t obok

— Powiedz mi, mój ma­
ły, czy nie masz chusteczki 
do nosa?

— Mam — odpowiada jej 
chłopiec — ale nigdy nie po­
życzam jej nieznajomym.

Na egzaminie w UAM pa­
da pytanie:

— Jaką rzecz najpiękniej 
szą dała nam chemia?

Po chwili milczenia odzy­
wa się jeden ze studentów:

— Blondynki, panie pro­
fesorze !
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Przychodzi do księ­
garni codziennie. 

Już na sam jego wi­
dok ekspedientki zaczy 
nają drżeć jak przy­
słowiowe liście osiki. 
Ostatnio jedna z nich 
schowała się nawet 
pod kontuar. Nie wie­
le to jednak pomogło, 
bo straszny klient zna 
lazł ją tam, wyciągnął 
na światło dzienne i 
nie wypuścił ze swoich 
rąk wcześniej, jak po 
upływie godziny. Szu­
kał właśnie słownika 
polsko-perskiego.

Hag

&

— A może jednak 
jest? — upierał się. 
Trzeba było przewra­
cać wszystkie półki, 
aby przekonać niewier 
nego Tomasza. Brał w 
tym zresztą żywy u- 
dział oglądając i kry­
tykując po kolei każ­
dą książczynę. Wre-

szcie stwierdziwszy z 
„Wy nigdy nic nie ma 
cie!“, wydął pogardli 
wie wargi i trzasnął 
drzwiami. Nieszczęsna 
ekspedientka pobiegła 
do apteki po krople 
Walerianowe.

Kiedyś zażądał kie­
rownika. Przez bitą 
godzinę żądał uporczy 
wie jubileuszowego 
wydania „Pana Tadeu 
sza“ z roku 19Jf9, z 
ilustracjami Gronow­
skiego. Słaniający się

wy danie jest za duże, 
i że chętnie wziąłby, 
ale miniaturkę...

Ostatnio jednak 
wpadł. Poprosił o czte 
ry pierwsze termy wy­
dania narodoioega
dziel Mickiewicza,
Sprzedawczyni miała 
w teczce własne egzem 
piórze, z bólemserca 
wyjęła je i podała 
łrwthnfąlnie klientowi,

— Są? — zdziwU 
się. — No, to ja wpad

, . . „ . nę po nie jutro, w tej
na nogach Icierownilc—^jjhwili nie mam przy 
oferował mu ubiegło^ soGie pieniędzy. Pro-

I faktem jest, że ludzie lu­
bią „wpisywać” w twarze 

przymioty charakteru, które 
spostrzegli lub o których sły­

szeli z innych źródeł.
Oczy oszusta, gdy się wie, że 

on jest oszustem, wydają się 
chytre i niespokojne, chociaż 
poprzednio nie zauważyliśmy 
aby miały wyraz nieuczciwy, 
jeśli w ogóle zwróciliśmy na 
nie uwagę.

Powszechnie skłaniamy się 
do szukania w twarzy p o- 
twierdzenia naszego są­
du o człowieku.

Czy więc — obiektywnie biorąc 
— twarz ludzka niczego nie mówi 
o jej właścicielu?

Najłatwiej wyczytać w twarzy 
temperament, skłonność do pew­
nego rodzaju postępowania. Ale 
poza tym wysnuwanie Innych, da­
lej idących wniosków może być 
zbyt pochopne.

Trudno jest odczytać w twarzy 
człowieka wpływy działające na 
jego charakter, a nigdy prawie się 
to nie udaje od pierwszego wejrze­
nia.

Ludzka twarz jest księgą otwar­
tą, lecz pisaną kilkoma językami, 
drobnym pismem, krzyżującymi 
się wiersztmi. Chociaż niektórzy 
studiują te jęcyki — nikt z nas 
ich nie opanował. Indywidualny 
charakter jest ostatnim napisem, 
ryjącym się na twarzy i trzeba 
czasu lub szczególnych okoliczno­
ści, by stał się w pewnej mierze 
czytelnym.

W sztuce Shakespeare’a — 
Ryszard, zrzucony z tronu 
przez Bolingbroke’a, posyła po 
zwierciadło:

Czytania będę miał dość,

Lecz kiedy spojrzał w zwier 
ciadło, zdumiewa się, że wszyst 
kie jego szaleństwa i klęski tak 
mało zmieniły go zewnętrznie.

Dajcie mi lustro, tam odczytam 
wszystko.

Cóż to? Tak mało widzę dotąd 
bruzdy?

Czyż boleść, która mnie żarla, 
czyż ciosy,

szę je dla mnie odło­
żyć.

Nie wpadl ani ju­
tro, ani pojutrze. Mi­
nęły cztei y tygodnie, 
a, on w ogóle się nie po 
kazuje. Czyżby... za­
chorował?

J. KSIĘSKI

.w ogóle

którymi w moją twarz uderzała
Nie

dientka. JF roku
19.^9 mówił, że tamto

roczną miniaturkę -w~ 
skórze, ale gość stwier 
dzil, że ma druk za

jest za mula".
— Co za człowiek! 

— westchnęła ekspe-zadały jej głębszych ran?

S. K.
(wg książki Johna Brpphy 

pt. „Twarz ludzka")

„drobny'
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Wśród autorów bezołędnych odpowiedzi 
wylosujemy,jak zwykle, nagrody książkowe

Rozwiązanie anagramu z poprzedniego nume­
ru „Remanentu" brzmi: „tunika — unikat". Li­
stę nagrodzonych w obu konkursach ogłosimy 
za tydzień.

■ ii-
A oto nazwiska reżyserów: Neol-Neol 

Cziaurelli, J. Tati, de Sica, Al. Ford, Ge­
rard Philipe, Aleksandrów, Autant - Lara, 
J. Kawalerowicz, F. Fellini.

NAJszybszym zwierzęciem jest 
— żyjący w Północnej Anglii owad 
„Zephenomia", który w przeciągu 
godziny przebywa 1300 km! Lew 
i żyrafa osiąga w ciągu sekundy 
10 m, zając — 22 m, a struś — 
25 m.

NAJcięższym noworodkiem jest 
młody wieloryb (niebieski). Jego 
długość wynosi 7 m, a waga 
drobiazg — 2000 kg.

NAJsilniejszym zwierzęciem 
jeśli jako podstawę weźmiemy je­
go wagę — jest żyjątko jelonek. 
Przy wadze 14 g jest on w stanie 
przetransportować 1,580 kg, czyli 
ciężar o 112 razy większy od wagi 
własnej.

NA J większą paszczę posiada 
wieloryb grenlandzki. Otwór gę­
bowy jest 6,5 m długi i 4 m szeroki, 
o rozwartości 4 m. Brrr!.

Tym razem zaprasza­
my do naszego małego 
konkursu wszystkich mi 
łośników filmu-

Na kuponie podajemy 
tytuły pięciu znanych fil 
mów, a poniżej — nazwi 
ska dziesięciu reżyserów. 
Waszym, Czytelnicy, za-
daniem jest odgadnięcie, 
który z wymienionych rę 
żyserów był twórcą po­
danych filmów.

Kupon, po wypełnie­
niu, należy wysłać listem 
(ew. naklejony na kart­
ce pocztowej) pod adre-
sem: „Głos Wielkopol­
ski”, Poznań, Redakcja 
„Remanentu”, najpóźniej 
w środę, dnia 10 IV br. 
(decyduje data stempla 
pocztowego).
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obustronnym wyrabianiu kie­
rów i kar przez przebitki i 
ściągnięciu atu.

Szlema nie ma, jeśli gracz W 
wyjdzie w kolor... właśnie ja­
ki? Spróbujcie zanalizować tę 
rozgrywkę. Jakie wyjście może 
odebrać szlema? Wyjście w po­
zostałe trzy kolory, łącznie z a- 
tutowym, nie psują gry.

Czerwona oberża

Wakacje Pana MtyoL

Mow Iwan o wicz gniewa się

[MM

NAZW. REŻYSERA

MSMBBB Bez podpisu

Piałka z uf. Barskie/

Rozwiązanie rozgrywki z po­
przedniego numeru. S bije pika w 
ręku asem. Następnie gra damę 
pik i trzy trefle i góry, i zrzuca 
ze stołu asa, króla, damę i waleta 
karo. W ten sposób może grać do 
końca z ręki pozostałymi ośmioma 
karami, zabierając 13 lew. Pozo­
stanie na stole grozi mu odda­
niem 2 lew.

La tyrada



Polsko-jugosłowiańskie porozumienie 
o współpracy w zakresie 

pokojowego wvhorzysłania energii jądrowej
WARSZAWA (PAP)
W okresie od 19 marca do 4 kwietnia br. przebywała 

z rewizytą w Polsce delegacja Związkowej Komisji Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Jugosławii dla spraw energii 
jądrowej z zastępcą przewodniczącego Związkowej Komi­
sji — prof. Pavle Savic na czele.

Wykaz
premii NPRSP

W dniu 4 kwietnia 1957 r:
5000 zł nr nr 50040 351592.
1000 zł nr nr 21067 80194 

215944 270315 270316 629757 
639641 727233 760531 802608 
814477 965551.

500 zł nr nr 17935 25268 
25269 27110 41116 41118 41120 
50035 68844 104172 104173 
189964 215947 234267 234269 
277935 278453 278455 304616 
304619 351591 358602 371774 
387761 400571 402705 444419 
523079 523080 546991 572833 
590799 633402 685603 727235 
764447 839529 855566 889801 
893913 893916 903657 920061 
922048 922491 922493 923496 
931273 959670 963332 963334 
964068 964184 979934 981256 
983694 985581 987883 992368.

W dniu 5 kwietnia 1957 r.:
5.000 zł nr 517437.
1.000 zł nr nr 100474 119617 

164261 164265 169314 239951 
239957 270558 304888 406662 
451751 497806 515431 517432 
552809 797557 809297 840214 
856216.

500 zł nr nr 5292 5299 5300 
35007 49027 59933 68422 68423 
68427 77051 83178 96418 129825 
182311 182315 270555 276334 
277685 304890 312142 312149 
316848 355508 393938 406663 
451754 552095 563498 608343 
659259 724985 768223 778935 
778939 799828 808734 833263 
851455 857671 858551 908403 
920786 939803 951675 951680 
964921 964927.

W czasie swego pobytu de­
legacja jugosłowiańska za­
poznała się z pracami prowa­
dzonymi w naszym kraju w 
dziedzinie pokojowego zasto­
sowania energii jądrowej i 
przeprowadziła rozmowy z de 
legacją polską, której prze­
wodniczył pełnomocnik rzą­
du dla spraw wykorzystania 
energii jądrowej — W. Billig.

W wyniku owocnych obrad 
zawarte zostało w dniu 4 
kwietnia br. porozumienie o 
współpracy polsko-jugosło­
wiańskiej w dziedzinie wyko­
rzystania energii jądrowej do 
celów pokojowych.

Ze strony polskiej porozu­
mienie podpisał pełnomocnik 
rządu — W. Billig, ze strony 
jugosłowiańskiej zastępca 
przewodniczącego Związko­
wej Komisji — prof. P. Sa- 
vic.

Jeszcze jeden 
zbrodniarz wojenny 
za kratkami

BERLIN (PAP)
Prasa niemiecka donosi o are­

sztowaniu deputowanego powia­
towego z ramienia BHE Hermanna 
Krumey zamieszkałego w Kor­
bach, w Hesji.

Krumey jako SS-Obersturm- 
bannfilhrer organizował w okresie 
drugiej wojny światowej masowe 
likwidacje ludności żydowskiej na 
Węgrzech. Po wojnie udało mu 
się zatrzeć ślady zbrodniczej prze 
szłoścl. Osiedlił się on w Korbach, 
gdzie otrzymawszy 12 tys. marek 
pożyczki od państwa założył dro­
gerię i prowadził ją do chwili 
aresztowania.

Galewski 

nadal milczy
(Dokończenie ze str. 1) 

chciała odebrać z jego mieszkania 
książki.

Nawiązując do tych wyjaśnień, 
rozszerzamy, złożone w pierwszym 
dniu procesu zeznania świadka Te 
resy Samułskiej. Powiedziała ona: 
„Ewę Rejman poznałam, gdy 
przyszła z drugą niewiastą (współ 
pracownikiem oskarżonego) i pyta 
ły się o Galewskiego. Po raz wtó 
ry Ewa Rejman przyszła po książ­
kę. Było to wtedy, kiedy spisano 
już przedmioty, znajdujące się w 
pokoju Galewskiego”.

Przed Sądem staje następnie 
świadek Maria Zalewska. Poznała 
ona oskarżonego na początku paź­
dziernika ubr. podczas jazdy po­
ciągiem. Kilkanaście dni później 
otrzymała od niego list datowany 
17 października ubr. (a więc w 
dniu pogrzebu Marii Urbaniak). 
Oskarżony pisał w liście, że zmarł 
mu serdeczny przyjaciel i dlatego 
projektowane ich spotkanie nie 
dojdzie do skutku.

Antoni Zwiernik — zegar­
mistrz, powołany na rozpra­
wę w charakterze biegłego, 
stwierdził, że zegarek, który 
miała na ręku denatka sta­
nął wskutek skrzywienia wał 
ka balansowego. Przyczyną 
takiego uszkodzenia jest sil­
ny wstrząs lub upadek. Zega 
rek wskazywał godz. 20.10, 
ale po uszkodzeniu mechani­
zmu można było jeszcze prze 
sunąć wskazówki.

Oskarżony Galewski nadal 
milczy. Wczoraj, na pytanie 
przewodniczącego Sądu, doty 
czące zeznań jednego ze 
świadków, Galewski powie­
dział, że w dalszym ciągu od 
mawia złożenia jakichkol­
wiek wyjaśnień.

DELEGACJA AFGANISTANU W 
ONZ podała do wiadomości, te 
Stany Zjednoczone zaoferowały Af­
ganistanowi dodatkową pomoc go­
spodarczą w ramach doktryny Ei­
senhowera dla Bliskiego Wschodu. 
Specjalny wysłannik Eisenhowera 
na Bliski Wschód, J. Richards, wy­
dał w tej sprawie wspólny komu­
nikat s premierem Afganistanu 
Mohammedem Daud.

W dachowe
S r H B f ELEWACYJNE

Et g emblematy
wykonuje oraz przeprowadza 

NAPRAWY I KONSERWACJE 
reklam neonowych

SPÓŁDZIELNIA PRACY

frfeAtlfo/ecffffiAca"
Warszawa, ul. Bagno 10, tel. 6-75-11.

K1967

Praca Nauka

Łu/aoa, Czytelnicy!
Zgodnie z nowym cennikiem obowiązującym 

od 11 stycznia 1957 r. prenumerata miesięczna 
za „Głoś Wielkopolski” wynosi zł 12,50.

Prenumeratę miesięczną, również kwartalną, 
półroczną i roczną bez ograniczeń według ży­
czenia Czytelnika przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe i listowi, a na terenie m. Poznania 
— Urząd Pocztowy nr 2, 4, 5, 10, 11, 13. 14, 15, 17, 
18, 19. 20, 21, 23, 24, 25. 27, 29. 31, 33, 34, 35 i 36.

W razie jakichkolwiek nieporozumień 1 prze­
szkód prosimy zawiadamiać redakcję.

Pomoc domowa dochodzą­
ca potrzebna w średnim 
wieku. Poznań, Grudzie- 
niec 52. ____ 9629g
Szlifierza do galwanizacji 
na stałe przyjmę (dobrze 
płatne). Poznań, Grudzie-
nieć 52. 9630g
Emerytka kulturalna po­
trzebna do 2 osób, bez go
towania 
Oferty

(mały pokoik).
Biuro

Świerczewskiego 
9687g.___

Ogłoszeń,
3 dla

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewi­
cza 27 m. 7. 9877g

Zakład Doskonalenia Rze­
miosła w Łodzi, Łąkowa 4 
przyjmuje kandydatów na 
Zaoczne Kursy Zegarmi­
strzowskie, przygotowują 
ce do egzaminu czeladni­
czego 1 mistrzowskiego.

K2043

Kupno

Wszystkich zaintere­
sowanych uprzejmie 
zawiadamia my, 

że w dniu 5. 4. .57 r.

BIURO 
M ATK YMONIALNE 
„Małżeństwo0

Poznań, ul. Libelta 29 
m. 2. Biuro czynne w 
dni powszednie od .15
do 19. 10073g

Potrzebny zaraz pracow­
nik — gospodarz na 35 ha 
gospodarstwo. Zgłoszenia: 
p-ta Stępuchowo, pow. 
Wągrowiec. 9703g
Pomoc domowa, najchęt­
niej z prowincji, natych­
miast potrzebna. Zgłosze­
nia: Poznań, Zeylanda 4

Maszynę pończoszniczą 
mechaniczną (stopkarkę), 
najchętniej wzorkową ku 
pię. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 9809g.

Sprzedam piec do central­
nego ogrzewania i dwu- 
tarczową szlifierkę stoją­
cą. Poznań, Krauthofera 
13 m. 8, od godz. 16—19.

9964g

Pokój 
z kuchnią 

samodzielne na parte­
rze dla stróża (emery­
ta) zamieni się natych­
miast na pokój z kuch 
nią (choć niesamo­
dzielne), lecz bez stró­
żowania. Zgłoszenia:

Związek Emerytów, 
ul. Młyńska 5 m. 5, 

w godz. od 10 do 13. 
9737g

4. 9719g

Samochód DKW, najchęt­
niej z metalową karocą 
spiesznie kupię. Poznań,

Dochodząca pani do dwóch 
małych dzieci potrzebna 
zaraz.. Wiadomość: Po­
znań, Mottego 8 m. 6, od 
godz. 17 (Łazarz). 9736g

Malarzy, dobrych fachow­
ców przyjmę zaraz. Do­
nat Szydłowski, Poznań, 
Głogowska 70, od godz. 7 
do 8 lub Bosa 19, od godz.
18—20. 9769g
Przyjmę ucznia ślusarsko- 
tokarskiego. Poznań, Grott
gera 10. 9776g
Poszukuję murarzy. Leon 
Hoppel, Poznań, Czerwo­
nej Armi 11 m. 6. 9820g

Potrzebna solidna gospo­
sia do Warszawy. Warun­
ki bardzo dobre. Oferty 
kierować pod adresem: 
Danuta Szajng, Warszawa, 
Stalingradzka 52. 9837g

Fryzjerka i uczennica po­
trzebne. Poznań, Wieika 9, 
wejście z Szewskiej.

9855g
Gosposia samodzielna pil­
nie potrzebna. Poznań, 
Chociszewskiego 24b m. 3. 

9871g

tel. 17-08. 9818g

Sprzedam samochód oso­
bowy, kabriolet w dobrym 
stanie. Poznań - Winogra­
dy, Zagonowa 27, od go-

Parcele 1000 m2 — dowol­
na budowa, uzbrojoną 
(woda, gaz, światło) w po 
biiźu Ostroroga 110 000 zł, 
1500 m2 z drzewkami (2a-

Kuplę młynek do miele­
nia kredy (na młotki) i 
silnik od 7—10 kW. Po­
znań, tel. 622-80. 99O2g

Obcasy, kliny, kto dostar­
czy. Poznański, Poznań,
Janickiego 4 10093g

Kupię samochód „Warsza 
wa” względnie zamie­
nię na „Skodę” 1101 za 
dopłatą. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 10094g.___________  
Fortepian krótki, maszy­
nę do szycia „Singer” kry 
tą oraz odkurzacz — wszy 
stko w dobrym stanie ku­
pię. Zgłoszenia: Poznań, 
Roosevelta 21 m. 23. 10137g

Sprzedaż

Sprzedam niewielkie go­
spodarstwo. Adres: Kros­
na 49, koło Mosiny. 9416g

Motocykl marki

dżiny 15—18. 

Samochód

9969g

osobowy 4-
drzwiowy marki „Austin 
of England”, małolitrażo­
wy od 7 do 8 litrów, w 
bardzo dobrym stanie 
spiesznie sprzedam. Śro­
da Wlkp., ul. Kościuszki
35, tel. 235. 10007g
Sprzedani chłodnię elek­
tryczną 1000 Itr. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 10015g.

Sprzedani ciągnik „Lanz 
Buldog” 45 KM, szybko­
bieżny, 30 km na godz., po 
remoncie. Poznań-Naramo 
wice, ul. Rubież 55. 10041g

Sprzedani maszyny rzeź- 
nickie — kuter, wilk, chło 
dnię, piłę do kości. Po­
znań. Szamarzewskiego 1
m. 4. 10044g

bikowo) 
(Luboń) 
innych 
Poznań, 
26.

35 000 zł, 1200 m2 
22 ooo zł, wybór 
poleca: Nowak, 
Czerwonej Armii 

10018g
Parcelę (dowolna budowa) 
spiesznie sprzedam. Po­
znań, Szelągowska 39.

 10097g
Kupię parcelę pod budo­
wę w Starołęce, wprost 
od właściciela. Zgłoszenia: 
Zenon Bernacki, Poznań, 
Rybak! 9 m. 9, od godz.
14—20. 10099g

Dom dwurodzinny w Byd 
goszczy przy dworcu za­
mienię na podobny w Po­
znaniu względnie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10U5g.______________ _
Parcelę budowlaną na O- 
siedlu Warszawskim sprze 
da tanio „Fortuna” Po­
znań, Strzelecka 19. 10119g

Pracownicy poszukiwań:
4 piekarzy w podległych sobie zakładach za­
trudni Powiatowy Związek Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska'* w Rzepinie. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. Dla samotnych mieszkanie zapewnione.

K1885

13 masarzy, 12 piekarzy oraz 1 cukiernika za­
trudni na okres sezonu letniego, począwszy od 
15 kwietnia Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Międzyzdrojach. Warunki mieszkaniowe 
dla samotnych zapewnione. Podania i życio­
rysy kierować do Zarządu Spółdzielni. K2021

W dniu 4 kwietnia 1957 r. zasnął w Bogu mój 
drogi mąż 1 jedyny brat, śp.

Sylwester Jagielski
przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 8 bm. o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

żona, siostra i rodzina

SKŁADNICA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
Poznań, ul. Łukaszewicza 3, lei. 623-42 

SPRZED A JE wszelkie materiały budowlane, 
KUPUJE: prefabrykaty budowlane, płyty chod­

nikowe, cegły, dachówki, wapno, gips, rury 
kanalizacyjne i drewno budowlane. 9667g

Modystka, dobra siła, na 
pół dnia zaraz potrzebna. 
Poznań, Głogowska 28.

9876g
Poszukuję krawcowe do 
szycia prochowców. Zgło­
szenia: Poznań, Jarochow

„Mińsk” 125 ccm, na te­
leskopach sprzedam. Po- 
~nań, Zielona 7 m. 4a, par 
ter w podwórzu. 9568g

Motocykl SHL w pierwszo 
rzędnym stanie tanio 
sprzedam. Poznań, plac 
Wielkopolski 2 m. 61.

9599g

skiego 10 m. 11. 9897g

Sprzedam wózek — autko 
koszykowy. Poznań, Swier 
czewskiego 13 m. 9. 9612g

t
Dnia 4 kwietnia 1957 r. zmarł śp.

Sylwester Jagielski
W Zmarłym straciliśmy wartościowego, ofiar­

nego pracownika i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

kwietnia 1957 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentar­
nej przy ul. Bluszczowej.

Cześć Jego pamięci!
Rada Zakładowa Dyrekcja

Pracownicy 
Zakładów Przemysłu Ziemniaczanego „Luboń” 

w Luboniu k. Poznania. K2075

40 murarzy kwalifikowanych poszukuje zaraz 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w 
Lesznie, ul. Lipowa 40/42. Dział Zatrudnienia. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego. K1983 

Każdą ilość pracowników fizycznych przyjmie 
natychmiast Urząd Pocztowy Poznań 2, ul. Gło­
gowska 17, I ptr., pokój 57. Warunki do omó­
wienia w sekcji personalnej. 10145g

Magistra chemii lub inżyniera-chemika w labo­
ratorium odlewniczym (chemicznym i piasko­
wym), inżyniera - mechanika na stanowisko 
Gł. Mechanika zatrudni zaraz Rawicki Zakład 
Mechaniczny i Odlewnia Żeliwa w Rawiczu, 
Wały Powstańców Wielkopolskich 1. K1998

Inżyniera na stanowisko st. inspektora nadzo­
ru do robót drogowo - mostowych, na teren wo­
jewództwa, przyjmiemy natychmiast. Zgłosze­
nia oraz omówienie warunków w Wojew. Za­
rządzie Dróg Publicznych w Poznaniu, pl. Ku- 
legiacki 17, pokój 360. K2051

inżyniera - mechanika z długoletnią praktyką 
na stanowisko kierownika technicznego (stolar­
nia, tapicernia, warsztaty remontowe), inży­
niera - technologa branży meblarskiej z prak­
tyką na stanowisko kalkulatora - technologa do 
produkcji, kierownika zakładu stolarskiego na 
stanowisko kierownika produkcji meblarsko- 
tapicerskiej, ekonomistę do działu planowania 
i zatrudnienia z praktyką zatrudni dyrekcja. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. Oferty kierować należy pod adresem — 
Szprotawskie Zakłady Przem. Terenowego w 
Szprotawie, ul. Sobieskiego 70. K1972

Wychowawczyni do dwoj­
ga dzieci (3, 4 lata) po­
trzebna. Poznań, Woźna 

9, sklep zabawek. 9898g
Uczeń malarski potrzeb­
ny. Zakład Malarski K. 
Majcherowicz, Poznań, 
Szewska 11 m. 3. 9907g

Krawców(owe) na pro­
chowce i wiatrówki po­
szukuję. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 10068g.

Gosposia na wyjazd po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: Poznań, 
Dąbrowskiego 25a m. 2a. 

10083g
Pomoc domowa uczciwa, 
czysta, najchętniej samot 
na, do 3 osób, na dobrych 
warunkach potrzebna. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 100«8g.
Pracownika do pomocy w 
warsztacie pantofiarskim. 
najchętniej emeryta przyj 
mę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 10090g.

Pracownika dorywczo i 
ucznia przyjmę. Warsztat 
Pantoflarski 1 Drewniacz 
ków, Poznań, Janickiego
4. 10092g
Ucznia mającego chęć wy 
uczyć się malarstwa przyj 
mę. Witalis Melerowicz, 
Poznań, Czesława 12 m. 
10. 1012 łg
Tokarzy wykwalifikowa­
nych i ucznia przyjmę. 
Warsztat Mechaniczny. Po 
znań, Knapowskiego 22.

10138g

Maszynę do szycia „Sin­
ger” damską, w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Gwardii Ludowej 18 m. 9. 
_______ __ 9662g 
Fryzjerską suszarkę, no­
wą „Wicher”, 2 opony 
350X19 sprzedam. Poznań,

Samochód „Citroen” w 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
105,/W podwórzu. 10077g

Sprzedam maszynę do szy 
cia w dobrym stanie. Po­
znań, Zwierzyniecka 41 
m. 4, mała brama. 10095g 
Sprzedam tokarkę stoło­
wą 1 prasę śrubową. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewsklego 3 dla 10132g, 
Sprzedam motocykl „Ifa” 
BK 350 ccm nowy, czar­
ny (po 3 kilometrach). 
Nowaczyk, Poznań,
Chwiałkowskiego 22 m. 
16a. 10144g

Lokale

Rataje 37.

Maszynę Overlock

9705g

„Sin-
ger” trzynitkową bez po­
stumentu sprzedam, cena 
11 000 zł. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 974 Ig.

Sprzedani hydrofor kom­
pletny, bez motoru. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 9830g.
Motocykl WFM, czerwo­
ny w pierwszorzędnym 
stanie sprzedam. Poznań, 
tel. 638-76, od godz. 10—
14. 9831g
Sprzedam motocykl BMW 
R 51 w dobrym stanie. Jó­
zef Olejniczak, Leszno, 
Lipowa 9, tel. 317. 9838g

Nowe okna skrzynkowe 
100X130 cm z regnerami 
odstąpię. Oferty Biuro O- 
gloszeń. Świerczewskiego 
3 dla 9839g.
Sprzedam szafę, 2 łóżka, 
wózek koszykowy, nową 
sypialnię. Poznań, Lam-
pego 3 m 9853g

Zamienię 2 duże pokoje 
luksusowe z używalnością 
kuchni, łazienki, przyna­
leżności, w najpiękniej­
szej dzielnicy Poznania, 
na sklep, wzgl. parterowy 
lokal handlowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9713g.

Zamienię pokój ze wspól­
ną kuchnią (starsza pani) 
na podobne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9810g
Dwupokojows z kuchnią, 
samodzielne, willowe, I 
ptr., ogródkiem przy Par 
ku Sołackim, zamienię na
trzypokojowe, 
do omówienia.
Biuro Ogłoszeń,

Warunki 
Oferty 
Świer-

czewskiego 3 dla 9829g.
Samodzielne l‘/» pokoju z
kuchnią. korytarzem,

Dom trzypiętrowy (okoli­
ca Starego Rynku), roz­
poczętą budową, rysunki 
zatwierdzone, do tego ofi­
cyna l11 pokoju i war­
sztat, sprzedam lub żarnie 
nię na domek jednorodzin 
ny, trzypokojowy z ogród 
kiem, blisko tramwaju. 
Adres wskaże Biuro Ogło- 
nr 10142g.

Kamienicę narożnikową z 
wolnym lokalem, blisko 
Rynku Jeżyckiego 120 000 
zł. Willkę jednorodzinną, 
jednomorgowym sadem 
(Zabikowo) 100 000 zł. Dom 
dwupokojowy (światło e- 
lektryczne), 3 morgi zie­
mi, bliskOj Poznania 60 000 
zł sprzeda: Nowak, Po­
znań, Czerwonej Armii 26 

10017g

Lekarskie

Dr Zbigniew Staseh spec­
jalista w chorobach serca 
przyjmuje obecnie Poz­
nań, Podkomorska 12 
(tramw. 3, 1, 13 Pogodno) 
od godz. 16, prócz soboty.
tel. 641-06. 7823g

Dr med. Zofia Barańczak, 
specjalista w chorobach 
zębów i jamy ustnej przyj 
muje obecnie codziennie 
od godz. 16—18. Poznań, 
Kościuszki 110 m. 9. 9958g

Różne

t
Dnia 5 kwietnia 1957 zmarł, przeżywszy lat 77, 

nasz długoletni i najstarszy pracownik Oddziału 
Okręgowego Związku Spółdzielni Spożywców w 
Poznaniu, śp.

Jan Żurkowski
W Zmarłym straciliśmy wartościowego i ofiar­

nego pracownika i serdecznego Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

bm. o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Rada Zakładowa Dyrekcja
Współpracownicy i0266g

t
Dnia 4 kwietnia 1957 zmarła, przeżywszy lat 83, 

opatrzona Sakramentami św., nasza kochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

z Zurawków

Maria Krawczyk
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

bm. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Jeży­
cach.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Prusa 1 m. 11 10253g

Czeladnik szewski oraz u- 
czeń potrzebni zaraz. Po-
znań. Engla 18. 10U4g

Sprzedam samochód oso­
bowy, marki „Hanomag- 
Rekord”. Władysław Kro­
ma, Nowy, Tomyśl, Czer- 
wónej Armii 46, tel. 520.

9928g
Samochód „Adler - Dyplo 
mat” (tylni napęd) w bar 
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Małopolska 
7, m. 1, tel. 45-67. 9931g

przynależnościami, na par 
terze, front, przy ulicy 
Szkolnej, nadające się na 
pracownię, hurtownię, 
handel, zamienię na po­
dobne, słoneczne, tylko 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9875g.
Poszukuję pomieszczenia 
nadającego się na lokal 
handlowy, może być po­
kój frontowy do I ptr. tył 
ko w ruchliwym punkcie 
miasta. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 10141g.

Nieruchomości

Dnia 4 kwietnia 1957 zasnął w Bogu mój naj­
droższy mąż, nasz kochany ojciec, teść 1 dzia­
dek, przeżywszy lat 71, śp.

Maksymilian Majewski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej ńa Juni- 
kowle.

10262g

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Parcelę 5000 m2 względnie 
połowę w Puszczykowie 
sprzedam. Pośrednicy wy 
kluczeni. Oferty Biuro Ó- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9459g.____________  
Kupię 2 morgi ziemi w 
Puszczykowie lub okoli­
cy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9633g.______________  
Willkę jednorodzinną no- 
wowybudowaną (Poznań- 
Wola), dogodna komuni­
kacja trolejbusem, sprze­
dam. Napierała, Poznań,
Chodzieska 1/3. 9671R
Kamienice, wille, parcele
poleca poszukuje dla

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

90t*g
Strojenia fortepianów do­
konuje; Drygas, Poznań, 
Chudoby 15, tel. 99-79.
_ ________________  9531g
Posiadani wytwórnię ga­
lanterii z własnymi, wy­
łączonymi lokalami o po­
wierzchni 180 m2 wraz z 
biurami. Otrzymałem przy 
dział na surowiec, zbyt 
zapewniony. Poszukuję 
spótnika z odpowiednią 
gotówką. Oferty Biuro Ó- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9682g.

50 000 zł i z współpracą 
przystąpię do przedsię­
biorstwa. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9899g.

Formy do wyrobu rur (15 
do 90 cm) i dachówek po­
siadam. Oczekuję propo­
zycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9903g.

Do uruchomienia roszarni 
lnu przyjmę wspólnika z 
gotówką 200 000 zł. Posia­
dam maszyny i urządze­
nia. J. Dembiński, Go­
styń, Wiosny Ludów 4a,
tel. 73. 10061g

Dnia 5 kwietnia 1957 zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, nasz troskli­
wy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 77, śp. 

Jan Żurkowski
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po­

niedziałek, dnia 8 bm. o godz. 7.30 w kościele św. 
Michała. Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12 
z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W smutku pogrążone 
„ , żona, dzieci 1 wnuki
Poznań, Zeylanda 1. 10259g

+
Dnia 4 kwietnia 1957 zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 63, śp.

z Morawskich

Eugenia Piwnicka
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 

poniedziałek, dnia 8 bm. o godz. 9 w kościele pa­
rafialnym św. Wojciecha. Pogrzeb tego samego 
dnia o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza parafial­
nego na Golęcinie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córki, zięciowie i wnuki 

10257g

poważnych reflektantów: 
Metelski, Poznań, Czerwo

W dniu 5 kwietnia 1957 r. zmarła 

Mieczysława Ruxer 
doktor filozofii i profesor nadzw. archeologii kla­
sycznej Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Po­
znaniu, członek komisji historii sztuki P. T. P. N. 
i członek komisji prehistorycznej Akademii 

Umiejętności w Krakowie.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają

REKTOR I SENAT 
Uniwersytetu Im. A. Mickiewicza 
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU 

FILOZOFICZNO - HISTORYCZNEGO 
wraz z młodzieżą akademicka 

Uniwersytetu im. A. Mickiewicza »
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 kwietnia 1957 r.« 

o godzinie 11 na cmentarzu na Górczynle.

nej Armii 23. 9708g
Willę jednorodzinną, całą 
wolną z ogrodem, oparka- 
nione, .pięknie położoną 
nad Rusałką, za Ogrodem 
Botanicznym 275 000 zł 
spiesznie sprzeda: Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii

W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazu, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki „Terrax”. Po­
znań, Kochanowskiego 5,
tel. 91-82. 10080g

Matrymonialne

26. 10020g
Komfortową jednorodzin­
ną willę, całą wolną przy 
Dąbrowskiego, kilka u. 
zbrojonych parcel willo­
wych 1000 m*. blisko tram 
waju (Górczyn) poleca po 
obniżonych cenach Krze- 
slński, Poznań, Swlerczew

lego 1. 10133g

Pan lat 58, z wyższym wy­
kształceniem. na stanowi­
sku, posiadający mieszka­
nie z ogrodem w mieście 
powiatowym, pozna pa­
nią lat 40—45, najchętniej 
brunetkę lub szatynkę, 
średniego wzrostu z gospo 
darstwa. oferty szczegó­
łowe z fotografiami Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20824p.

Druk: Zakłady Graficzne im, M. Kasprzaka w Po­
znaniu. k-12



W trzecim dniu turniejuKaliszanie 
sq dumni

... ze swojego miasta. Trud 
no mi napisać dlaczego. Gdy 
by ich samych spytać o po­
wód, zapewne też nie umieli­
by odpowiedzieć. Kaliszowi 
przecież, mimo że jest stoli­
cą przemysłu włókiennicze­
go naszego województwa, mi 
mo że jest co do wielkości 
drugim po Poznaniu mia­
stem, mimo że ma własny 
teatr, Prosnę z przystania­
mi, piękny park, brak — po 
dobnie jak polskiemu Man- 
chesterowi.Łodzi — komplet­
nej kanalizacji. Tych bra­
ków Kalisza lepiej nie wy­
mieniać. Znalazłoby się 
ich znacznie więcej niż za­
let. A jednak Kaliszanie są 
dumni. Może po prostu dla­
tego, że kochają swoje mia­
sto?

te

~|.Ww

UL.

czą założenia całej nowej dziel 
nicy mieszkaniowej — Tyniec, 
który utworzą wielkoblokowce 
z prefabrykatów.

Jedną z największych bolą­
czek jest trudna sytua­

cja mieszkaniowa, spędzająca 
przysłowiowy sen z powiek 

władzom miejskim. Jedyną

Idąc z miasta w kierunku 
dworca tuż za rogatkami, po 
prawej stronie Górnośląskiej, 
widać przy ulicy warsztat ka­
mieniarski, a za nim — stary
cmentarz prawosławny. W

tym właśnie miejscu — jak 
mnie poinformowali general­
ny projektant osiedla ulicy 
Górnośląskiej mgr. inż. St. 
Zieleśkiewicz oraz spece — 
urbaniści: inż. J. Buszkiewicz 
i inż. A. Szufryt — stanie bu 
dynek mieszkalny, w którym 
znajdzie pomieszczenie ka­
wiarnia z tarasem (patrz 
zdjęcie) na 120 osób.

Projektanci zamierzają rów 
nież postawienie galeriowca, 
do którego na parterze dobu­
dowana ma być wysunięta 
część przewidziana na „Deli­
katesy". Taka koncepcja ma 
swoje zalety. Nie ogranicza 
ona projektu architekta ścia­
nami nośnymi mieszkalnego 
galeriowca, pozwala na zwięk 
szenie wysokości części sprze­
dażnej (która musi mieć wię­
cej przestrzeni) przy równo­
czesnym wykorzystaniu wła­
ściwego parteru na zaplecza i 
wreszcie — co chyba kalisza- 
nom nie jest obojętne — da 
miastu w samym centrum 
wielkomiejską placówkę han­
dlową. Dziwne więc, że DBOR

swego miasta, odpowiedzą 
bez namysłu:

— A Górnośląska, to w 
dmuchał? (mf)

już

kij

Zasłużony sukces 
koszykarek Olimpii

nie chce się na tę 
zgodzić.

propozycję

Jak już mowa o handlu, war 
to dodać, że na Górnośląskiej, 
przed domami mieszkalnymi, 
znajdą się tzw. pawilony usłu

osłodą są perspektywy — i to 
całkiem realne. Jubileusz 1800 
lecia zostanie uświetniony po­
czątkiem zabudowy, zakrojo­
nej na wielką skalę. Wystar­
czy podać, że liczba mieszkań- 
ców ul. Górnośląskiej, głównej 
arterii miasta, wzrośnie z 7 
do 18 tysięcy.

Już w tym i następnym ro­
ku przystąpi się do budowy 7 
budynków 4-kondygnacyjnych, 
ale zatwierdzone plany urba­
nistyczne przewidują wy budo 
wanie do końca 1959 roku dal 
szych 100 tys. metrów sześcien 
nych, co się wyraża ilością 10 
dużych domów 4—5 kondygna 
cyjnych.

Dalsze perspektywy doty-

JAROCIN 
przed 700-leciem

Komitet Obchodu 700-lecia 
w Jarocinie zamierza wydać 
broszurę, opisującą dzieje po­
wstania tego miasta. Ostatnio 
zawarł umowę z mgr Czesła­
wem Madajczykiem przeby­
wającym w Warszawie w spra 
wie wykorzystania jego pra­
cy magisterskiej, omawiającej 
przeszłość Jarocina. Ponadto 
wykorzystane będą także ma­
teriały posiadane przez byłe­
go burmistrza Jarocina ob. Ro 
galskiego.

Skompletowaniem tych ma­
teriałów zajmie się prof. Gó­
ra. Komitet nosi się także z 
zamiarem wydania pamiątko­
wego albumu książkowego. Ro 
śnie również z każdym dniem 
ofiarność społeczeństwa na 
ten cel. Gminna Spółdzielnia 
Samopomocy Chłopskiej w Ja 
rocinie wpłaciła 2.581 zł, Re 
jon Lasów Państwowych — 
2 tys. zł, PSS w Jarocinie — 
1 tys. zł, Zakłady Ceramiki 
Budowlanej w Witaszycach — 
500 zł.

► O wielką niespodziankę po­
starały się w trzecim dniu tur 
nieju koszykarki poznańskiej 
Olimpii, wygrywając z przo­
downikiem tabeli CWKS Kra­
ków — 57:49 (31:19). W pierw­
szych minutach spotkania gra 
była chaotyczna i nerwowa. 
Pierwsze z tego impasu wy­
szły zawodniczki Olimpii, ob­
jęły prowadzenie, nie oddając 
go do ostatniego gwizdka,

Cały zespół grał niezwykle 
ofiarnie, walczył zacięcie o 
każdą piłkę. Koszykarki Olim­
pii strzelały celnie z bezna­
dziejnych nawet pozycji. Po­
nad poziom wybijała się po­
nownie Kaczmarek, która pre­
tenduje w tej chwili do naj­
lepszych zawodniczek turnie­
ju.

W CWKS słabiej zagrała Li 
powska, a stała podpora dru­
żyny Kosiba musiała opuścić 
boisko za pięć przewinień.

Dla Olimpii punkty zdoby­
ły: Kaczmarek 24, Woźniak 
13, Mazur 6, Żak 9, Szafrań­
ska 2 i Chmielewska 3. Dla 
CWKS: Lipowska 5, Szostak 
15, Kosiba 12, Rozpondek 7, 
Kot 6, Dudek 3 i Bakalarz 1.

W drugim spotkaniu Lech 
uzyskał szczęśliwe zwycięstwo 
nad Polonią 35:32 (15:17). Do 
ostatnich jeszcze minut wy­
nik meczu był niewiadomą. 
Dopiero 4 punkty, zdobyte 
przez Kapałczyńską zapewni­
ły koszykarkom Lecha wy­
graną. Spotkanie było bardzo 
nerwowe, a nadomiar wszyst-

kiego dostroili się do niego 
sędziowie. Najwięcej punktów 
dla Lecha uzyskała Kapałczyń 
ska - Roga 18, dla pokona­
nych Dąbrowska 13.

Jak 
AZS

było do przewidzenia 
pokonał Wisłę 67:52

(32:20). Spotkanie toczyło się 
przy stałej przewadze warsza­
wianek. Najwięcej punktów 
uzyskała dla AZS Olesiewlcz 
— 30. Dla drużyny Wisły Szy­
dłowska 16 i Dudek 14.

W Lesznie

Najstarszym z najstarszych
Lata są jak ptaki. Przylatu 

ją i odlatują niepowrotnie, na 
skrzydłach swoich niosąc po­
gody i deszcze, radość i smu­
tek, zimy i wiosny. Pierwsze 
— ledwie dotykają wózka dzie 
cięcego, późniejsze witają nas 
na wycieczce młodości, potem 
przesuwają się lata dojrzało­
ści, jesienne ciągną szybko 
jak żórawie.

5 Teafrv
KALISZ — „Rozdroże

łości", KROTOSZYN 
igra się z miłością'4 
Teatr z Kalisza).

mi-
,Nie

(Państw. i

„Lady* KALISZ — Wolność:
r Hamilton", Stylowe: „Biuro a 
i matrymonialne"; OSTROW — \ 
f Przodownik: „Dziewczęta z Pla r

cu Hiszpańskiego", Słońce: 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
woli"; GNIEZNO — Polonia: 
„Wiosna, jesień i miłość",Lech: 
„Czarownica"; LESZNO —Spor 
towiec: „Pan kapitan i jego bo­
hater".

dd (i

PROGRAM 1 
Fala 1322 m

11 — aud. historyczna, 11.15 — 
Pomorze śpiewa 12.04 — pora-

*

99 lat swego życia naliczy­
ła już Łucja Kraska, zamiesz­
kała w Sokolnikach Klonow­
skich. To chyba najstarsza 
mieszkanka powiatu średzkie- 
go. Jak donosi jej wnuk, któ­
ry już jest dziadkiem — czy­
ta książki i gazety bez okula­
rów. Familia chce koniecznie, 
by doczekała się setnego roku, 
otacza ją serdeczną opieką i 
szacunkiem. Na uroczystość 
tę powinno przybyć 6 dzie­
ci, które już zaawansowały do 
rangi pradziadków i prababek, 
36 wnuków w randze dziadków 
i babek, 51 prawnuków, z któ 
rych wielu już jest ojcami i 
12 praprawnuków, czyli razem 
oddział złożony z 101 osób.

Najstarszą w powiecie wol- 
sztyńskim jest chyba Magda­
lena Kubaczykowa. Urodziła 
się 8 kwietnia 1865 roku. Z 
dziesięciorga jej dzieci żyje 
7, wnuków ma 37, prawnu­
ków 5j i praprawnuków 7, ra 
zem 105 osób potomstwa, z 
zięciami, synowymi i żonami, 
z wnuków, praprawnuków i 
mężami wnuczek i prawnuczek 
ponad 160 osób!

Łucji Krasce i Magdalenie 
Kubaczykowej życzymy zdro­
wia, byśmy mogli święcić ich 
stulecie.

gowe (zdjęcie) dla handlu.
rzemiosła, itp. Jest to o tyle 
praktyczne, że umieszczenie ta 
kich placówek w domu miesz­
kalnym zmniejsza liczbę miesz 
kań i powoduje komplikacje 
konstrukcyjne.

Na koniec jeszcze jedna cie 
kawostka. Nie zabraknie też 
parkingów i — tego jeszcze

Dotychczas nie było „różowo" z 
zaopatrzeniem ludności pow. jaro­
cińskiego w podstawowe artykuły. 
Brakowało często masła, serów, 
mąki, pszennej, luksusowej, kasz­
ki, ryb. W wielu wypadkach rę­
kawiczki damskie, suknie tafto­
we, czy też artykuły dziecięce 
szybciej można otrzymać w pry­
watnych sklepach Jarocina, ani­
żeli w placówkach uspółdzielczo- 
nych.

Słuszne więc są zamiary handlu 
uspołecznionego o powiększenie 
punktów sprzedaży: 5 w mieście 
i 2 na wsi. Uzupełnieniem będą 32 
prywatne punkty sprzedaży. Za­
opatrzenie ludności zabezpieczy 
zwiększenie zakupów ze źródeł 
zdecentralizowanych, głównie ar­
tykułów spółdzielczych oraz znacz 
nie większe niż dotychczas korzy­
stanie z produkcji rzemieślniczej 
1 chałupniczej, (alk)

Hejże, nu tartak!
Stanisław Michalak z Ko­

walewa wniósł do PPRN w 
Jarocinie podanie o przydział 
działki gruntowej i potartacz- 
nej w Tarcach. Pragnął on u- 
ruchomić tartak gospodarczy. 
Zezwolenie otrzymał. Rozpo­
czął remontować szopę, na­
prawiać ramę traku. Ostatnio 
jednak Rejon Przemysłu Le­
śnego z Ostrowa przypomniał, 
sobie o tym obiekcie, skąd 
swego czasu wywiózł urządze­
nia, zostawiając tylko szopę.

Na polecenie Rejonu i kie­
rownika tartaku z Jarocina 
przybyli robotnicy, porozry­
wali szopę, zabrali deski i od­
jechali, pozostawiając za so­
bą spustoszenie. Czyżby w ten 
sposób Rejon Przemysłu Le­
śnego z Ostrowa chciał zwal­
czać niewygodną dla siebie 
konkurencję? A może PPRN 
w Jarocinie otrzyma wyjaśnię 
nia także z tego Rejonu, co 
stało się z urządzeniem tarta­
ku po przejęciu go z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi?

(alk.)

Żużel - hoks - kosz
W dniu dzisiejszym rozegranych 

zostanie w Lesznie kilka imprez, 
w różnych dyscyplinach sportu.

O godz. 11 w sali Polonii odbę­
dzie się mecz pięściarski o mistrzo 
stwo III ligi pomiędzy zespołem 
Polonii a Kolejarzem z Sosnowca. 
Gospodarze wystąpią w najsilniej 
szym składzie z Dudzikiem na 
czele. Piłkarze staną do dwóch 
spotkań: O godz 13.30 o mistrzo­
stwo ligi juniorów Poloniści zmie­
rzą się z kępińskim Kolejarzem; 
również na boisku Polonii rozegra 
ny zostanie mecz III-ligowy po­
między leszczyńską Polonią a O- 
stroyią.

Ciekawie zapowiada się pojedy­
nek żużlowców bydgoskiej Polonii 
z Unią, który rozegrany zostanie 
na torze żużlowym eksmistrza Pol 
ski o godz. 14. W drużynie gości 
zobaczymy m. In. braci Switałów, 
Bonina, Połukarda i Bonina .

W sali Polonii odbędzie się o 
godz. 18 ostatnie spotkanie z cyklu 
rozgrywek o wejście do II ligi pił 
ki koszykowej pomiędzy Polonią 
a Startem Gdynia.

W pierwszym meczu o wejście 
do II ligi piłki koszykowej Polo­
nia pokonała Kolejarza Łódź 71:5T
(36:33). (R)

nie było! garaży osiedlo-
wych. Projektanci zapewniają 
też, iż nie zapomnieli o... stry 
chach.

Kiedy za kilka lat zapytamy 
kaliszan, dlaczego są dumni ze

nek symfoniczny 
senki radzieckie,

13.04 — pio-
13.30 — rep.

dźwiękowy, 14 — koncert roz- 
nie tylko dla arywkowy, 14.50 —

kobiet, 15 — z życia Zw. Ra- i 
dzieckiego, 15.30 — w niedziel- \ 
ne popołudnie, 16 — koncert \ 
chopinowski, 16.30 — VIII Ra- f 
port Amadeusza Przepiórki, 17 r 
w różnych nastrojach, 18 — r 
Klub 60-ciu, 19.05 — felieton St. 4 
Chańca, 19.15 — od gawotu do (I 
rock and roiła, 20.15 — słuch. 
poetyckie, 21.30 — opera w prze 
kroju — Mozart: „Don Juan", 
22.15 — muz. taneczna, 23 — o- 
statnie wiadomości, 23.10 — d . 
c. muz. tanecznej.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 19 \ 
i 21 5

KONOTOP
— Lipiny Odrzańskie

W związku z naprawą mostu ko­
lejowego pomiędzy stacjami Kono- 
top — Lipiny Odrzańskie ulegnie 
pewnej zmianie ruch pociągów pa­
sażerskich na linii Wolsztyn — No­
wa Sól w dniu 8 bm, I tak pociąg 
osobowo-towarowy nr 55053 odje- 
dzie w dniu tym ze stacji Wol­
sztyn o 204 minuty wcześniej, tj. 
o godz. 2.48, a pociąg osobowy nr 
55023 ze stacji Wolsztyn planowo 
o godz. 12.11 i dojdzie do stacji Lu­
bięcin, skąd nastąpi przes|; dka na 
oczekujące tam autobusy. Przewio­
zą one podróżnych do stacji Li­
piny Odrzańskie na pociąg, udają­
cy się do Nowej Soli. Pozostałe 
pociągi kursować będą normalnie.

Z Szamotuł
Niemal wszystkie gospodar­

stwa rolne w pow. szamotul­
skim tale uspołecznione jak i indy­
widualne, przystąpiły do wytężo­
nej pracy w polu. Wyjątkowo cie­
płe dni pozwoliły na rozpoczęcie 
wiosennych prac.

Popaździernikowy klimat uczulił 
chłopów na wywiązanie się ze 
swoich obowiązków wobec pań­
stwa. Przykładem tego chłopi gro­
mady Gałowo, którzy zapłacili już 
pierwszą ratę podatków w 100%, 
zaś żywiec realizują na bieżąco.

(¥T)

DRUGI ROK trwa przebudowa ki 
na w Obrzycku. Mimo kredytów 

prace te przebiegają bardzo po­
woli. Może by Zarząd Budownic­
twa Wiejskiego z Szamotuł wzmóc 
nił brygadę remontową i zakoń­
czył prace przed sezonem wy-
cieczkowym i

W UBIEGŁY 
świetlicy

wczasowym!
(Tr)

CZWARTEK w 
przy Powiatowej

Bibliotece towarzysko-dyskusyjna 
sekcja Towarzystwa Miłośników 
Kultury Ziemi Szamotulskiej za-
inau^ 
któr^’

urowała ciekawy wieczór, na
złożyła się

na temat pobytu
pogadanka 

Szkotów w

Z PIŁY

Nasze rozmowy

W obronie

Szamotułach (wygłosił prof. Adam 
Braniewicz), 1 występ fortepiano­
wy znanego sprzed wojny dyry­
genta i muzyka Edmunda Michal- 
skiiego oraz „Zgaduj, Zgadula", 
p IERWSZYM tegorocznym wy- 

stępem publicznym „Lutni"
będzie niedzielny „Wieczór Pleśni" 
o godz. 19 w sali Szamotulskiej Fa­
bryki Mebli. (MT)

Nie będę wymieniał ani mia 
sta, ani powiatu, gdzie nie­
dawno na sesji rady prze­
wodniczył tak „wstawiony” 
radny, że musiał go ktoś inny 
natychmiast zastąpić. Obrady 
potoczyły się wprawdzie da­
lej, ale w7śród publiczności po 
został jakiś niesmak. Również 
z niezadowoleniem przyjęto 
do wiadomości, że kilkunastu 
radnych bez usprawiedliwie­
nia nre przyszło na obrady, 
w tym wielu takich, którzy w 
ogóle już dawno zapomnieli o 
swoich ślubowaniach i o tym, 
że miasto obdarzyło ich zau­
faniem. że oddało im w rę­
ce — władzę. Nie ma, nieste­
ty, żadnych sankcji wobec 
tych ludzi. Tamtejszy Komitet 
Frontu Jedności Narodu po­
stanowił radnym tylko z na­
zwy udzielić votum nieufno­
ści, gdyż zawiedli.

W powiecie kaliskim niektó 
re prezydia gromadzkich rad 
narodowych, mają bardzo kło 
potliwe sprawy. Wyszło na 
jaw, że ich ludzie nieuczci­
wą kontraktacją na dodatko­
wy żywiec przysporzyli pań­
stwu wdele szkód, a przede 
wszystkim rzucili cień nieuf­
ności na organ wykonawczy 
terenowej rady. To zaś z ko­
lei utrudnia dalszą pracę sa­
mej rady.

I jeszcze jeden przykład. W 
innej rrfiejscowości złośliwcy 
raz po raz dokuczają przewo­
dniczącemu prezydium rady. 
Ostatnio puścili plotkę, że na 
sesji będzie wybrany w jego 
miejsce nowy przewodniczący, 
przekręcając komunikat z pla

autorytetu
nem obrad, w którym była mo 
wa o wyborze przewodniczą­
cego... zebrania. Skutek taki, 
że przewodniczącego, jednego 
z najbardziej sumiennych o- 
bywateli, pozbyli chęci do pra 
cy. Po co?

Nie neguję potrzeby wyboru 
nowych rad. Poprzednie wybory 
wprowadziły do rad wiele „au 
tomatów” do głosowania nad 
uchwałami, wielu krzykaczy, 
lub obojętnych i nieczułych 
na sprawy ludzkie. Zagadnie­
nie jednak nowych wyborów 
nie może być załatwione za­
raz, trzeba czekać do końca 
kadencji. Tymczasem należy 
dbać, aby rady jak i ich or­
gana wykonawcze dzięki swo­
jej sumiennej, obywatelskiej 
postawie miały autorytet i po 
wagę w swoim terenie. Poda­
ne wyżej fakty świadczą, że 
nie zawsze dobrze się dzieje 
w łonie samych rad, w prezy­
diach. a także wśród społeczeń 
stwa, które nieraz złośliwą 
plotkę bierze za prawdę. Nie 
można też tolerować kacyków 
z różnych instytucji, któ­
rzy łamią uchwały rń- 
dy, nie uważając jej za kom 
petentną władzę, lecz tylko

Dużym popytem «l*s3ą się w 
sklepach warzywniczych 1 

ogrodniczych no yalijki. Ostatnio 
Ogrody Miejskie w Pll« przygoto­
wały 200 tysięcy sadzonek różnych 
warzyw do sprzedaży.

Ostatnio odbyt się w Pile 
kurs pszczelarski, na który 

przybyło wielu pszczelarzy z mia­
sta 1 okolicy. W kursie poruszono 
między innymi sprawy zaopatrze­
nia społeczeństwa w miód. Wykła­
dy prowadzili: dr wet. Ryszard 
Kostecki z Zakładu Badania Cho­
rób Owadów Użytkowych i dele­
gaci Wojewódzkiego Zarządu 
Pszczelarskiego.

ROLNICY z kilku okolicznych 
powiatów dostarczają już do 

zakładów ziemniaczanych w Pile 
pierwsze partie ziemniaków. Zain­
teresowanie chłopów sprzedażą ich 
nadwyżek z zeszłorocznych zbio­
rów jest duże. Wpływają na to 
również korzystne ceny skupu.

POWIATOWY DOM KULTURY 
organizuje obecnie szkolenie 

instruktorów i kierowników oraz 
aktywistów kulturalno - oświato­
wych. W programie przewidziana 
została szczególnie specjalizacja 
w kierunku organizowania przed­
stawień teatralnych i Imprez ku­
kiełkowych. (Ko)

-f lat pracuje
J- doręczyciel

już jako 
Urzędu

swoje czynniki odporne. Ćzas, 
aby w te sprawy Wpi^nęły 

Porozumiewawcze 
Politycznych/ a 

szczególnie miasteczkowe,' czy 
gromadzkie instytucje partyj-

Komisje 
Stronnictw

ne.
Bo jeżeli mówimy o decen- 

ralizacji i demokratyzacji, to 
musimy mieć na myśli zdro­
we i mijące autorytet rady te 
renów*.

J-yk.

Pocztowego w Mokrzu Frań 
ciszek Pogorzelczyk. Z li­
stami i gazetami przejeż­
dża on dziennie do 88 km, 
miesięcznie około 850 km, 
a rocznie 10.200 km. W cią 
gu 12 lat przejechał rowe- 
re^ w służbie poczty cale 
1 ' l..{00 km drogi, czyli dro 
On t<l opasać można by 8 
razy kulę ziemska!

Na zdjęciu Pogorzelczyk 
doręcza w swoim rejonie ga 
zety 75-letniemu Fr. Jan- 
kowic^kowi.

Fot. Józef Jakubowski


